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K ra k ó w  27 styczn ia .
„T en  będzie naszym  sprzym ierzeńce ,m kto 

nam dopomoże w kw estyi w schodniej"— rzek ł 
p. E b er w  delegacyi w ęgierskiej. J e s t  to p ier­
wsze i jedyne słowo wypow iedziane w rozp ra­
w ach nad polityką zagran iczną mieszczące 
w sobie n ie jaką  definicyę po łożen ia i in te ­
resów m onarchii.

W ykazywaliśm y, że żadnej afirm acyi poli­
tycznej nie postaw ili Niemcy, wyżej nad przy­
szłość m onarchii staw iający solidarność ple­
m ienną, lub związki socyalno-politycznych kie­
runków . Polacy zam knęli się w milczeniu, 
rozpraw y delegacyi w ęgierskiej jeszcze n ie­
dokonane , świadczą już], że i W ;g rz y  najpo- 
chopniejsi do polityki czynu, wobec sy tu a c ji 
same zagadki przedstaw iającej i darzącej św iat 
strasznem i niespodziankam i, w strzym ują się 
od postaw ienia doraźnego, jasnego  program u.
Rozprawom  delegacyi w ęgierskiej poświęcimy 
osobną uw agę; dziś chw ytam y tylko to  jedno 
słowo p. E bera , bo ono zdaniem  naszem  ja k ­
kolw iek teoretyczne niedokładne, określa prze­
cież położenie A ustryi.

M onarchia habsburska je s t w konieczności 
szukania sprzym ierzeńca, sam a stanow iąc dla 
ościennych m ocarstw  p o tęg ę , z k tó rą  jakko l- 
w iekbądź liczyć się należy, i k tó ra  podaje 
w arunki i podstaw ę do wspólnego działania .

Po wywróconym system ie pen tarch ii eu ro­
pejskiej , bodaj czy przechylenie się A ustryi 
na stronę jednego z pozostałych pierw szorzę­
dnych m ocarstw  europejsk ich , nie roztrzygnie 
o przyszłej równowadze, a naw et przewadze.

Lecz jak ąż  dziś może m ieć A u stry a  pod-] 
staw ę do tego stanowczego przechylenia się ?4wiaściwf-zą odpowiedzią na grzeczności gabi-

francusko-pruskiej w jak iko lw iek  bądź sposób 
zakończoną zostanie. Tam  też najważniejsze 
zw racają się polityczne, handlow e i cyw iliza­
cyjne in te resa  A ustryi, tam  krzyżują się prze- 
dewszystkiem  dążności stanowczych przeciw ni­
ków A ustryi. Jeś li bowiem słowo p. E b era  
zostaw ia w ątpliw ość co do teg o , k to  będzie 
tym  sprzym ierzeńcem  i przyjacielem  A ustryi, 
to z drugiej strony  dalsze tw ierdzenie, „że  ten 
będzie nieprzyjacielem  A u s try i, k to  jej na 
wschodzie będzie p rzeszk ad zał"—  jaw nie w ska­
zuje przeciw nika.

W  kw estyi wschodniej leży klucz bytu  lub 
odzyskania potęgi d la A ustryi; w zbliżającym 
się sporze wschodnim, państw o rak u sk ie  odo­
sobnione, ponoszące k lęskę dyplom atyczną czy 
m ilitarną tra c i wszelką podstaw ę; przeciw nie 
w sparte  na  jak iem ś przym ierzu i ze śm iałą 
akcyą w ystępujące odzyskuje daw ne znacze­
n ie , a  naw et dopełnia teg o , czego zaniedba­
niem skrzyw iło swój historyczny rozwój.

Nie je s t to  wszakże ty lko  te o ry a , a  słow a 
E b era  dosadniejszym  są w yrazem  stanow ­

czej polityki czynu, praktyczniejszem  wykaza- 
zaniem k ierunku  d z ia łan ia , niżeli popieranie 
aliansu z P rusam i, którego i Niemcy nie mieli 
odwagi postaw ić i W ęgry nie jasno  określali. 
K ry tyka polityki hr. B eusta  z tego stanow i­
ska kw estyi wschodniej m ogłaby być silniej­
szą , gdyby zapytano kanclerza: co uczynił 
w sporze o t ra k ta t  paryski, jak ie  A u stry a  za­
m ierza zająć stanow isko? Z arzu t, że nie wy­
b ra ł sprzym ierzeńca dla A u s try i, że pół uśm ie­
chem odpow iada na  praw o i lew o , i jednych  
i drugich sobie zrazić może —  ła tw o  dałby  
się odeprzeć, gdyby się godziło wyznać hr. 
Beustowi, że n ik t do tąd  szczerze nie podaw ał 
A ustry i dłoni

P o lityka dziś nie m a ty le na oku środków  
ile przedew szystkiem  w ytknięcie celu. W  o- 
becnej sy tuacy i, oto jedno m ożna było  zapy 
tać h r. B eusta, czy. ten  cel sobie w ytknął, czy 
mianowicie zw rócił w szystkie swoje usiłow a­
nia do kw estyi wschodniej zapowiadającej no 
wy wybuch.

Śm iało u jęty  cel nadaje s i łę , przeto naj

Czy nadeszła  już  po ra  do postaw ienia p ro ­
gram u przym ierza z P ru sa m i, kiedy jeszcze 
nie skończona hazardow na g ra  nowego cesar­
stw a z F rancyą gra , k tó rab y  inaczej podobno 
w y p ad ła , gdyby A u stry a  inne n a  początku 
wojny była za ję ła  stanow isko? Czy za bezpie­
czną rękojm ię służyć może jed n a  uprzejm a 
nota lir. B ism arka, kiedy równocześnie k an ­
clerz zw iązkowy odmową przejazdu  rep rezen ­
tantow i F rancyi odracza zebran ie się konfe- 
rencyj, a kto  wie, czy nieuznaniem  tego p rzed ­
staw iciela rządu francuskiego nie rozbije ich na 
korzyść R osyi?

Zaprzeczyć się nie d a , że w edług obecnego 
stosunku potęg m ilitarnych E uropy, kom bi- 
nacya przym ierza z P rusam i dla polityki za­
granicznej państw a rakuskiego by łaby  najpo­
m yślniejszą.

Lecz polityka nie m ierzy się dziś w edług 
sym patyj lub przym ierzy, bo pierw sze n ie i -  
s tn ie ją , a drugie zawodzą. Jedynym  jej pró- 
bierzem  są własne in te re sa , k tó rych  naw et 
wspólność i zw iązek zm ienia się co chwila. 
Otóż tym  probierzem , g ru n te m , na którym  
A ustrya zawrzeć i szukać w inna przym ierza, 
je s t kw estya wschodnia. K w estya wchodnia 
zawierająca w sobie dla A u stry i niem al kwe- 
styę istn ien ia , już  leży na stole. Tam  a nie 
gdzie indziej przerzuci się ca ła  w aga wypad­
ków europejskich, gdy tylko k a tas tro fa  wojny

netu goszczącego w W ersalu, powinno było być 
wskazanie na  wschód i na konferencye londyń­
skie. Z rozum iałby niew ątpliw ie h r. B ism ark  
odpowiedź, gdyby ona m ieściła słow a p. E b e­
ra, „ te n  będzie naszym sprzymierzeńcem , kto 
nam  dopomoże w kw estyi wschodniej."

IORESPONDEHOYA CZASU.
L w ó w  25 stycznia.

(X) Sprawa, o której dziś nieco szczegółowej do- 
aieść zamierzam, nie ujrzy zapewne światła dzien­
nego w innych tak zwanych organach opinii publi­
cznej. Sprawa ta tyczy się bowiem znowu nieszczę­
snej kwestyi zakonnej i szkolnej, i sprzeciwia się 
wręcź postępowemu twierdzeniu, że pojęcie szkoły 
i zakonu żadną miarą korzystnie i zgodnie obok 
siebie istnieć nie mogą.

Wobec tego nie wypada organom naszej stoli­
cy nic innego, jak pójść za wzniosłym przykładem 
demokratyczno-liberalnych pierwowzorów wiedeń­
skich. Aby zaś nikt Die miał powodu oburzać się 
na mnie, że niesłusznie cały postępowy i demokra­
tyczny umysłowy ruch lwowskiego narodu nazy­
wam pro3tem, bezmyślnem najczęściej naśladowni­
ctwem przedmieść wiedeńskich, pozwolę sobie ze­
stawić jeden taki przykład wiedeński z najśwież­
szym wypadkiem tutejszym.

Będzie temu lat dwa lub trzy, kiedy nagle pod­
niesiono w Wiedniu, we wszystkich dziennikach 
wiedeńskich, niesłychany okrzyk zgrozy na Sio­

stry Miłosierdzia, które zajmowały się obsługą i o- 
pieką chorych w jednym z tamtejszych szpitali. 
Siostry dopuszczają się okropnych nadużyć, brzmiał 
ten świątobliwy okrzyk oburzenia. Jak je sza­
nowne organa wiedeńskiej opinii opisywały; można 
sobie łatwo wyobrazić. A opisywano tern śmielej 
i zawzięciej, ponieważ jeden ze znakomitszych le­
karzy podawał dowody tych nadużyć, zeznania 
służby. Wątpliwości nie było żadnej; Siostry były 
winne. Szydzono, skarżono, lamentowano bez wy­
tchnienia. Nagle doniesiono w krótkości, lecz za­
wsze z tryumfem, że sprawa wniesioną została 
przed kratki sądowe — i cicho.

Od tego czasu nie można było spotkać się z ża­
dną dalszą o tej sprawie wiadomością. Tylko w ru­
bryce „Gerichtshalle“ niektórych dzienników, dru­
kiem drobniutkiem, cicho, skromnie i sucho zapi­
sano po niejakim czasie, że proces ukończony, że 
wytoczyły go były Siostry Miłosierdzia temu panu 
lekarzowi, że służba, na której świadectwo pan le­
karz się odwoływał, zeznała pod przysięgą, iż była 
przez niego przekupioną, aby według jego życzeń 
świadczyła, i że skutkiem tego pomieniony pan le­
karz został zasądzony na karę, a Siostry zupełnie 
uniewinnione.

Otóż zupełnie taksamo postępują nasze postępo­
we Organa. Niech ktoś najnieprawdopodobniejszą 
plotkę puści na który zakon lub na cokolwiek, 
co ma styczność z religią i kościołem, niezawodnie 
wszystkie dzienniki, w tym jedynie względzie zgo­
dne ze sobą, podniosą chór zażaleń, oskarżeń, że 
istotnie trudno uwierzyć, aby to prawdą mogło nie 
być. Ale niechże Bię pokaże inaćzej, niech zosta­
nie udowodnionem, że plotka jest plotką —- w sza­
nownych organach będzie cicho, jakby makiem za­
siał — ani mru-mru.

Świeżo właśnie umieściła Presse korespondencyę 
z Przemyśla, żalącą się niesłychanie na tameczną 
szkołę żeńską u panien Benedyktynek. Zamiast u- 
czyć dzieci, mordują je tylko nabożeństwami, ró­
żańcami itp .; zamiast zaszczepiać w nich miłość 
bliźniego i światła, fanatyzują je nienawiścią do 
innowierców i wszelkich prawd naukowych itd. bez 
końca. Wysokie ministeryum raczyło zakreślić tę 
korespondencyę czerwonym ołówkiem i przesłać 
krajowej Radzie szkolnej z wezwaniem, aby spie­
sznie rzecz zbadała i złemu zaradziła. Rada 
szkolna, czyniąc zadość wezwaniu, wysłała do Prze­
myśla członka swego p. Henryka Schmitta, które­
go bezstronność dawała wszelką rękojmię, że rzecz 
jak należy zostanie zbadaną. Otóż wrócił p. Hen­
ryk Schmitt i zdał sprawę.

Szkoła ta 6cio-klasowa, połączona z preparan- 
dą dla kobiet, utrzymywaną jest prawdziwemi ofia 
rami panien Benedyktynek i Dyrektora szkoły, 
księdza Teofila Łąkowskiegc, Jest pod każdym 
względem wzorowa. Pomijając porządek, czystość, 
zasługuje cały system naukowy na najwyższe u 
znanie. Czegokolwiek tylko można uczyć dzieci w 
tym wieku, uczy się je w sposób najodpowiedniej 
szy, najpraktyczniejszy. Sprawozdawca oświadczył, 
że z prawdziwą radością, nieraz z zadziwieniem 
przekonał się o gruntowności udzielanych nauk, o 
odpówiedniem ich zastosowaniu.

Bogobojność jest naturalnie wpajaną. Ale jak da 
leko od fanatyzmu, dowodzi najlepiej to, że do po- 
mienionej szkoły uczęszcza przeszło sto dziewcząt 
izraelickich. Zapytywani o zdanie: starosta, zwierzeń 
ność gminna i inne władze, mieszczanie chrześci­
jańscy i żydzi, oświadczali jednogłośnie, że ta szko­
ła  jest prawdziwem dla miasta i całej okolicy do 
brodziejstwem, że dziś bez niej żadną miarą obejść 
się nie można.

Wreszcie niech wolno będzie dodać jeszcze kil­
ka słów o dyrektorze zakładu Ląkowskim. Cały swój 
żywot utopił on w tej szkole, w niej i dla niej tyl­
ko żyje. Trudno o piękniejszy i szlachetniejszy 
wzór apostolstwa nauki. Bez wytchnienia całe dnie 
poświęcając żmudnej pracy, żadnego za to nie bie­
rze wynagrodzenia. Wszystkie dochody idą na 
szkołę i biednych, pensye na opłacenie innych nau­
czycieli. Znanem jest powszechnie, że kiedy gmina 
miejska litując się tej wytrwałej, długoletniej, mo­
zolnej pracy, litując się biedy księdza dyrektora, 
jego wytartej, starej rewerendy, wyznaczyła mu 
150 złr. renumeraeyi: caluteńka kwota, co do gro­
sza, poszła natychmiast na zakupno narzędzi jeo- 
metrycznych, map i książek, a ksiądz dyrektor po 
dawnemu w tej samej rewerendzie |zabrał się do 
pełnienia swoich obowiązków. Oprócz tych wszy 
stkich obowiązków, udziela sam w szkole 30 go­
dzin tygodniowo, a jak uczy, jak np. wykładając

iteraturę polską umie przelać w dzieci prawdzi­
wie polskiego ducha wiary, nadziei i miłości—tego 
ducha, który jeden w ciężkich losów kolei nie dał 
nam zginąć, i zginąć nie da—niech szanowni po­
stępowi demokraci raczą zapytać p. Henryka 
Schmitta, którego o stronniczość nikt nie posądzi, 
a który daleko wymowniej odemnie potrafi im tę 
sprawę wyjaśnić.

Gdyby taka szkoła z takim dyrektorem gdziekol­
wiek indziej istniała, głośnoby o niej było w całym 
kraju, głośno otoczonoby ją  czcią i pomocą i ja ­
wnie stawianoby ją  drugim za przykład. Gdyby 
wreszcie ksiądz dyrektor zamiast pięknych wykła­
dów Pana Tadeusza obznajmiał uczennice swoje 

teoryami Yogta i Buchnera, gdyby zamiast 
„zwracania młodych umysłów ku przeszłości" (co 
zostało podniesionem do godności grzechu śmier­
telnego) umysły te przepełniał wspaniałemi ideami 
super-emancypacyi kobiet — mógłby jeszcze zyskać 
uznanie Dziennika Polskiego i Lwowskiego, może 
nawet innych, mógłby zyskać imię znane i chwa- 
one nawet w Szczutku. Ale tak bieda ci księże! 

Ta sutanna wytarta przeciwko tobie świadczy, a 
ten duch zacności i patryotyzmu, ten duch pra­
wdziwej miłości, prawdy i wiary, który w całe prze- 
ewasz pokolenie, zamiast uznania znajdzie tylko 

wzgardliwe milczenie; i kiedy potwarz bryźnie bło­
tem na ciebie, znajdzie zawsze bezpieczny para­
wan schronienia w zacnych, prawdomównych pa- 
tryotycznych i postępowych organach naszej opinii 
publicznej. Bo jeszcze raz: nie o rzecz chodzi, lecz 
o ideę, a taką wielką ideą okrzyk: precz z zako­
nami i relig ią, okrzyk wzniosły, głośny, okrzyk 
przedmieść wiedeńskich. Z  powtarzania tego okrzy- 
cu duch narodowy demokratyczny daje świadectwo 
swej niezawisłości, co przecież jest niemniej ja- 
snem i naturalnem, jak to, że gdyby nie uchwała 
narodu lwowskiego, uznająca republikę francuską i 
udzielająca jej moralnego poparcia, republika ta 
już dawno byłaby się wywróciła do góry nogami

Peszt 24 stycznia.

(W .) Delegacya węgierska podąża całą  siłą za 
swoją koleżanką austryacką. Budżet ministerstwa 
finansów, budżet marynarki leżą już gotowe, wczo 
raj zaś rozpoczęły się rozprawy doniosłego znacze­
nia nad budżetem ministerstwa spraw zagranicz­
nych.

Budżet ministerstwa finansów przedstawia nader 
mało zajmujących pozycyj. Krótki spór jaki wy­
wiązał się z powodu zamierzonego zaprowadzenia 
nowćj sekcyi w ministerstwie Die wychodził wcale 
po za względy drobiazgowćj oszczędności, i tylko 
dla tego może być godzien wspomnienia, że dele­
gacya odrzucając wniosek Zsedenyego, dała świa­
dectwo iż minister Lonyay pozostał zawsze dla 
węgierskich deputowanych większości mężem stanu, 
którego zapatrywaniom lubią oni hołdować.

Rozprawy nad budżetem marynarki sięgały już 
głębiej w sytuacyę ogólną. Godnemi uwagi są po­
chwały nawet, któremi obsypywano wiceadmirała 
Tegethoffa. Nawet sprawozdanie podkomitetu stało 
się tych pochwał wyrazem. Świadczą one, że mę­
żowie zasłużeni w zarządzie sprawami wspólnemi, 
choćby nie byli Węgrami, mogą liczyć zupełnie na 
sprawiedliwe uznanie i na poparcie z tej strony. 
Ważna to otucha dla tych, co przewodniczyć ma 
ją  w zarządzie spraw wspólnych dla obu organi­
zmów państwowych. W uznaniu potrzeb wypływa­
jących ze stanowiska monarchii austro-węgierskićj 
wysoki budżet marynarki nie doznał żadnego pra­
wie zmniejszenia. 8,051,000 złr. przyjęto w cało­
ści jako sumę potrzebną na pokrycie wydatków 
zwyczajnych marynarki na rok 1871. W budżecie 
nadzwyczajnym wynoszącym 3,882,700 złr. wykre­
ślono wprawdzie 195 tysięcy, lecz właściwie za wy­
kreślone uważać tylko można 125 tysięcy z pozycyi 
„budowy ziemne i wodne.® Resztujące 70 tysięcy 
przeznaczone na przygotowanie wyprawy na mo 
rze indyjskie celem obserwacyi astronomicznćj 
(przejścia planety Yenus przez tarczę słoneczną), 
wykreślono li z powodu, że delegacya nie uważa 
ła, aby wyprawa tego rodzaju należała do zakre­
su spraw wspólnych, przy uznaniu więc jej poży­
teczności a nawet konieczności zastrzeżono decy 
zyę odnośną dla sejmu węgierskiego. Właściwie 
więc budżet marynarki wyszedł bez szwanku z de­
legacyi węgierskiej. Być może, stanie się to po 
budką dla delegacyi austryackiej, która pojutrze 
obradować będzie nad tymże samym przedmiotem

dla unieważnienia wielu wykreśleń (przeszło 1V2 
miliona) poczynionych przez jej podkomitet wpre- 
iminarzu przedstawionym przez wiceadmirała Te­

gethoffa.
Prawdziwą introdukcyę do rozpraw delegacyi 

węgierskiej, stanowią przecież dopiero obrady wczo­
rajsze nad budżetem spraw zagranicznych. Uroczy­
stość tych obrad, ich ton i kierunek prawie je- 
dnozgodny mówców były zupełną niespodzianką dla 
publiczności. Wszystkie dzienniki wyraziły się bar­
dzo potępiająco o sprawozdaniu podkomitetu dla 
budżetu spraw zagranicznych ogłoszeniem dniem 
przedtem. Widziały one w jego treści ślady słabo­
ści, sprzeczności pojęć, niektóre zaś posunęły swe 
oskarżenia aż do pomawiania o bezmyślność. Inny 
wcale komentarz dają mu wczorajsze obrady.

W sprawozdaniu jedna tylko myśl jest wyrażo­
na jasno, to jest żądanie usunięcia z Rothbuchu 
ustępów, które z tćj publikacyi robią utwór lite- 
teracki służący dla apologii ministra spraw zagra­
nicznych, gdy być ona powinna źródłem informa- 
cyi dla ludzi kompetentnych do wydawania sądu 
o polityce zagranicznej monarchii a niczem więcćj. 
W ważniejszych punktach sprawozdanie widocznie 
unikało nazywać rzeczy po imieniu i wyrażać się 
stanowczo. I  tak dotykając spraw niemieckich i 
polityki opartej na zbliżeniu do Prus, sprawo­
zdanie doradza wstrzemięźliwość i stanowczość, 
w czem dopatrywano się sprzeczności. Mówiąc zaś 
o kwestyi czarnomorskiój, zaleca utrzymanie pokoju, 
lecz gdyby bezpieczeństwo monarchii, jój prawa 
z traktatów wypływające lub żywotne warunki mia­
ły być zagrożone, wtedy z całą energią innym 
wprost przeciwnym kierunkiem pójść powinna po­
lityka monarchii.

Mowy Pulszkiego, Zsedenyego, Szirmaya, Ebera 
a nawet arcybiskupa Haynalda, mimo że ten osta­
tni oświadczył, iż pewnym jest, że przekonania 
jego nie znajdą odgłosu należytego w zgromadze­
niu delegacyjnem, nadały dopiero określone a bar­
dzo stanowcze znaczenie sprawozdaniu podkomite­
tu. Mowy te stanowią jedną, organiczną całość, 
którą śmiało nazwaćby można polityką węgierską 
w monarchii. Konkluzya jćj zaś do użytku codzien­
nego jest ta, że postępowanie kanclerza w prze­
szłości niczemu nie zapobiegło a wystawiło na 
szwank powagę i interesa monarchii, że na przy­
szłość nie obudzą ono najmniejszego zaufania. We 
wszystkich mowach, nie wyjmując i arcyb. Hay­
nalda, która wyłącznie zajmowała się sprawą rzym­
ską, zarzucano ostro i ironicznie kanclerzowi jego 
wieczne mięszanie się do wszelkich spraw w Eu­
ropie i kompromitowanie interesów monarchii cią­
giem pośredniczeniem, jego nadskakiwanie wszyst­
kim a drażnienie Prus, żeaż nareszcie doszedł do te­
go, iż robiąc politykę francuską, moskiewską, dziś 
się zabiera do robienia polityki pruskiej. Hr. Szir- 
may, który najdalej poszedł w zarzutach, posunął 
ironię aż do oświadczenia, iż kanclerz okazał kwa- 
lifikacyę, że kiedyś mógłby rozwijać działalność swo- 

nad brzegami Newy.
Ze wszystkich mów przebija również kierunek 

sprzyjający przymierzu z Prusami jako podstawie 
do rozwinięcia polityki monarchii na Wschodzie. 
Kierunek ten najdobitniej określił pan Eber kate­
goryczną definicyą: „kto sprzyja naszym intere­
som na Wschodzie, ten nasz przyjaciel, kto im za­
graża, ten tylko jes t naszym wrogiem." Definicyą 
też ta została obsypana powszechnemi oklaskami. 
Wszystkie mowy także, nie wyjmując najbardziej 
oględnej i wytwornej p. Pulszkiego wskazywały, 
że jedynem mocarstwem zagrażającem na Wscho­
dzie jest Moskwa, że bez jej zaborczych zamysłów 
sama sprawa nawet emancypacyi ludów wscho­
dnich, rozstrzygniętą by została haturalnym rozwo­
jem na pożytek wolności narodowej i cywilizacji.

Jakkolwiek mniej zasadniczo, jednak bez porówna­
nia dotkliwiej pod względem parlamentarnym wy­
stąpił przeciw kanclerzowi p. Edw. Zsedenyi. Kry­
tykując bowiem politykę ostatniej neutralności mo­
narchii oskarżał kanclerza, że on jest przyczyną 
wydania napróżno 19 milionów i postawił wniosek 
uchwały wzywającej kanclerza do przedstawienia 
korespondencyi dyplomatycznej z miesiąca lipca, 
sierpnia i września, brakującój w Rothbuchu, btó- 
raby te wydatki usprawiedliwiała. Wnioskodawca 
zastrzegł się w motywach, że przeciw przedstawie­
niu tej korespondencyi nie mogą przemawiać wzglę­
dy stosowności, gdyż odnosi się ona do fazy poli­
tycznej całkowicie zakończonej.

Przyjęcie tego wniosku po mowach wczorajszych 
równałoby się formalnemu wotum nieufności. Lecz

Część literacko-artystyczna.

BOGIEM A PRAWDĄ.
Powieść z ostatnich Ciasów.

(Ciąg dalszy).

—- Moje dziecko — rzekła w jakiś czas potem 
do Jad wisi, gdy już były u siebie i same -  nie 
unos się tak bardzo w rozmowie z obcymi.

— O! Mamo droga! Co za wstrętny świat, w 
którym nie wolno swobodnie objawiać swoieeo 
zdania! J 6

— Owszem, swobodnie zawsze, byle pi żytem i 
spokojnie.

— Ach! powaga i spokój!!., nie Mateczko! ja 
się na zimną krew zdobyć nie umiem w zetknię­
ciu z fałszem i ze złem; bo fałsz i złe mają w 
sobie ccś tak oburzającego, niedorzecznego, niego­
dnego człowieka, że mimowoli cała istota odskoczy 
na ich widok. —  A ten pan Bohdan taki niecier­
pliwiący!

To mówiąc zaczęła szybkim krokiem chodzić po 
pokoju, jak zwykle, gdy była wzburzona.

Czy jeszcze więcej jak  pan Marszałek? — 
wtrąciła Terenia z uśmiechem.

A trzeba nam wiedzieć, że pan Marszałek był 
to przezacny wdowiec, sąsiad państwa Wiśniowie- 
ckich, wzdychający już od paru lat bezskutecznie 
do ręki panny Jadwigi.

— Wiesz co, że więcej! Nikt jeszcze nigdy nie 
obudził we mnie takiego wstrętu od pierwszego 
razu, jak  ten zturczony rewolucyonista.

— Rzeczywiście — rzekła pani Wiśniowiecka— 
smutny to człowiek. Aż mi dziwno, jakim sposo­
bem może być przyjacielem Szczęsnego, który choć 
także przewrócona głowa, szlachetny się wydaje.

— O tak Mamo! — zawołała Jadwisia: — jemu 
poczciwość przezroczysto patrzy z oczów — wy­
znaję, że mi się bardzo podoba.

— Jednak i on nie kocha Ojca Świętego! — 
szepnęła Terenia jakby sama od siebie, i twarz 
zasłoniła.

— Wiecie, moje drogie dzieci, że bez głębokie­
go zasmucenia nie mogę patrzyć na niego. On, 
Szczęsny, syn mojej Iziuni, tak zarażony błędami 
dzisiejszego świata, taki przedwcześnie zrozpaczony 
i zwątpiały, że doprawdy, serce boli! — Ależ nic 
dziwnego, okoliczności, wśród których się wycho­
wał, wyjątkowo niepomyślne! Ojciec jego był czło­
wiek porywczy i dziwak, sławny na całą okolicę 
ciemięzca chłopów. Jedną tylko istotę kochał: żo­
nę swoją, a i to w sposób tak samolubny, że po­
sądzeniami i zazdrością wyraźnie zamęczył niebogę. 
Ona zaś zbyt była młodziutka i trwożliwa, aby u- 
miala stanowczy wpływ na nim wywrzeć. Przepła

kała czas n ie jak i... i poszła do Boga! a to dzie-1 
cko biedne. . .

— Moja droga Mamo!— zawołała nagle Tere­
nia z zapałem — jeszcze wszystko nie stracone! 
jeżeli on się teraz z Mamą spotkał, to pewno nie 
darmo, ale w skutek modlitw swojej matki w nie­
bie ..... nawróci się — nie pójdzie do Garibald-
czyków!

— Bógby dał dziecino — jednak niestety, nie 
łatwo to szeroko rozrosły dąb naprostować. Z dru­
giej też znów strony, trudno go wciągać do nasze­
go towarzystwa.

— Dla czego? — zapytała Terenia dobrodu­
szn ie .— Ale wtemj dała się słyszeć z laguny me 
lodya tak czarująca, że wszystkie trzy panie po­
biegły do okna.

Zobaczyły na dole, tuż pod hotelem, kilka ło ­
dzi napełnionych śpiewakami, którzy przy świetle 
różnokolorowych lampionów, z nót na kilka głosy 
wykonywali przecudną symfonią — widocznie całe 
artystyczne towarzystwo z pod Rialto przypłynęło 
tutaj.

— Co za widok i co za śpiew! — wołały pa­
nienki w uwielbieniu, a potem spytały się hotelo­
wego, który sprzątał po herbacie, co to wszystko 
znaczy.

— E ’ una serenata per le Signore (to serenada 
dla Pań) odrzekł Włoch z dziwnym uśmieszkiem, 
a dziewczęta spojrzały na siebie zadziwione, aż 
w końcu rozśmialy się szczerze.

—  Od kogo i dla k o g o ? ...
— Wie Mama co? — rzekła wreszcie Terenia 

po chwili namysłu— „chyba to stary Anglik z Ta­
ble d’hote sprawia ten koncert Jadwisi, przez 
wdzięczność, że cierpliwie słuchała jego wywodów 
o kolorycie.

Pani Wiśniowiecka zabawiona tą  niedomyślno- 
ścią nie mogła się wstrzymać od uściskania nie­
winnego dziecka.

Ali i Szczęsny tymczasem zacierali ręce na myśl 
o wrażeniu jakie serenada sprawi na pięknych ich 
przeciwniczkach, i o powstałych ztąd pewnie po­
między niemi domysłach.

— Bądź co bądź zawzięte z nich Papistki! — 
zawołał Szczęsny.

— Panna Jadwiga na seryo przeciwko mnie wy­
stąpiła — odparł Ali — to też jużem poprzysiągł, 
że się zemszczę na niej.

— W jaki sposób?
—  Po swojemu — Zawrócę jej głowę, a potem, 

zobaczymy!..
— Ej A li! nie taka to z nią łatwa będzie spra­

wa jak z sentymentalną Niemką! Strzeż się, bo 
„kto pod kim dołki kopie sam w nie wpada."

—  A toż co byłoby znowu? dotychczas udawa­
ło mi się z każdą, więc koniec końców muszę 
zwyciężyć, i to harde ukraińskie serce, choćby mi 
też przyszło przepracować życie!

Na to Litwin m ruknął:
— Spodziewaj się — i pokręcił wąsa.

(Dalszy ciąg nastąpi).

Trasy oblężenia !*aryża.

(Dokończenie.)

Paryż winien normandzkiej napaści, że się stał 
stolicą nowego państwa. W szeregu tysiąca lat od 
owego oblężenia przechodził on różne koleje, i 
nieraz zamykał się wtmurach przed fakcyami pro­
wadzącemu ze sobą wojnę; atoli były to drobne 
epizody, niemające tego charakteru co pierwsze 
oblężenie przez Normandów, i drugie, w siedemset 
lat potem, za czasów Ligi trwające lat sześć, bo 
od r. 1588 do 1594.

Było to oblężenie na wielką skalę, w którem 
Paryż zdobył się na heroiczną energię, stawiąe 
czoło stronnictwu protestanckiemu. Liga katoli­
ckich panów miała tam główne sindlisko. Sprawa 
broniona przez stolicę państwa, nosiła charakter 
czysto narodowy, albowiem, w walce tej szło o 
kardynalne zasady wewnętrznego ustroju: jedną 
z nich była dziedziczność monarchiczna, drugą, że 
naczelna głowa państwa nie mogła wyznawać innej
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jakikolwiek byłby lo sjego , wczorajsze rozprawy, w inieni dowiadywały sie o nich Szwaicarva Polska 
k orych żaden mówca nie zabrał głosu, choćby dla Włochy a poczęści i s L n a n ia  i sameż Niemcy’ 
złagodzenia zarzutów czynionych kanclerzowi, s ta - 1 w tym ostatnim kraju przynajmniej ci ludzie , w

rem  zaiste niepodobna je s t opierać polityki choć- nie zasługuia ieszc/e m  to hsóbiare n h ń s tw ia n iA  
by najbardziej giętkćj i najbardziej utalentowanej, jakiego im J nie
jeśli chodzi „ dobro patistwa i c o c .  polityczne! L r .w  »  r X l i e r S a c j ™  ‘
I #7,1 s  w iP.P7.nrpm  rin w p  nnaipdrzihTnzi ^ n ln « n n « i  I ~  v ^ JDziś wieczorem nowe posiedzenie delegacji, n a i n „„  „„„ . , . ,  . , - ,  . .
którem prawdopodobnie zostanie zam kniętą roz- y ’ z kt0«® » dowiaduje się wyborowa
prawa ogólna. przynajmniej częśc społeczeństwa europejskiego o

» .  deputowanych pra jW a M  prelim inan

Jeżeli z tej strony tak przykrego doznaliśmy 
zawodu, tem mniej spodziewanego, ile że prze­
szłego roku tenże sam mówca w innym zupełnie 
przemawiał duchu, to wynagrodził nam z lichwą 
zmartwienie młody Rusin z Galicyi p. Dżułyń- 
ski członek naszego towarzystwa i uczeń techniki. 
Na toast wzniesiony na cześć przyjaznych nam 
Rusinów przez p rezesa, którego zapobiegliwość 
i pilne starania o wzrost towarzystwa niech mi

W tytule 4 umieszczono dla Czarnogórców 15 0 0 0  

z ł r . , w tytule 5 uchwalono 2,000,000 zlr. subwen- 
cyi Lloyda.

— W m inisterstw ie wojny pracuje obecnie k il­
ka komisyj nad ważnemi przedłożeniam i i regu­
laminami , szczególniej zaś obrady tych komisyj 
odnoszą się d o : regulaminu służby, zdrowia i szpi­
tali, ustawy o em eryturach, o aw ansach , do prze­

de la Pitie, St. Pelagie i dom braci nauk; ? 
ściansbiej. Liczba ofiar tej nocy doszła dn 
których 1 2  zabitych i 36 rannych. ty

Od lOgo do l ig o .  W nocy z lOgo na Jn „  
bardowanie lewego brzegu było nadzwyczaj ■' 
towne. Granaty szczególnie dosięgały dzielni'
walidów, Panteonu, St. Sulpice, Sorbonny "tyH£»a Plonfoo •__ i. -ł-r . UAkdes P lantes. Domy w dzielnicach Vaugirard S|
nplls litprnlnin unuhlw  :____  • . u lf;u™ . uzis p re lim inarzu  • • • j a d z i e  wolno podnieść na tem m iejscu , odpowie- u p r t iL c L n t^ to k u  s n r T ^ ^ o r ^ r i ^ n ^ f 1  “ell.e p r a l n i e  zostały podziurawione, ja k  C i '

budżetu za podstawę do rozprawy szczegółowej ja- ą ”  y ®’- n,e Wlemi ~  pew na to dział młodzieniec m ow ą, w języku ru sk im , która m inisterstw a wojny orcanizaevi srtn h i ° ddziałów dzaJ$ strażnicy nocni, którzy naliczyli od 9 ej
większością wszystkich głosów przeciw 41. " 8T  K ?  “ S ?  ®J*» ł m p W w  o m allefc tw ie  i u r l o L h W M s z . c S  ^ S . d“ 5 3  d2i,aI»»: ’Istkiego, c o . - E u r o p ie ,  i i c  r b u t ^ o  K  T K  g  « ! »  ^ V S i ^ S S S i

szczętu i me stało  się bałwochwalczem, młoda uczucia i serdecznych życzeń załatw ienia raz  sporu go b e d S  orfoŁ ona g ą  Za d,u‘ I dz!eJnicy  Grenelle i Faubourg St. Gerr
I P e s z t  25 stycznia. I u™ “?y? “rze ° dwa8i wytrwać w woporze^ do [b ra tn ieg o ^ ty le  dosadnych protestacyj przeciw a fe k -1 ____
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końca i przed nowemi heroicznemi nie żachnie tom do Moskwy niektórych Rusinów galicyjskichSIP CDVOI lama m 1 A nn» n ń łntAnnźl.1 —   I rr A aItIamIt A _1      i. - 1.   r • J _ 7 I

dzielnicę Mouffetard. Przedmiotami zdawał? 
być pałac Luxemburski i Panteon. Pociski

zagraniczną,

we™ toym węgierskie h ^ T n ^ s y S ^ ń a ^ S e l e l  m ^  dowodnie przekonać, że nie je s t bynajmniej I d u ch , który "oż^wTa" obecnie,“  jak  to“ donosi* w m l  
domagali się wprawdzie od dawna przviaznvch ź 0i?° ,s® łu e ,p o u r  sauver I E uro -1 korespondent lwowski, wielu Rusinów galicyjskich,
Prusam i stosunków; na tem polu toczyła sie m ie - r  i  i, to wprawdzie, i bardzo smutno, że w a  który nam tu tyle sprawia radości. Jeśli się nie

7 ~  DJC n u ć  ?}r,H nhnPm  n n e h n n m o m n  na ła rrn  novA /j,, m v  a  '  l • i_____ *  ,

e&tr wojny.
do ogrodu (23 pociski) i w sąsiednie ulice pj! 
Madame, Eufer, Ecole de Medecine, Yal de p 
Feuillantine. Gmachy które bomby dosięgły 
szkoła politechniczna, klasztor Sacre Coeur
t.nl ftfllnofriAwo  „ .. .l is  . > kW{a , . . .  i ta l Salpetnere, główny gmach publicznej nem1

Nie omyliliśmy się mówiąc wczoraj na tem miej- fabryka Cail, dom doktora Blanche. Wybuch?1, 
u, ze sytuacya wojenna Francyi w stąpiła w sta- pożarów i 50 realności zostało mniej lub «mniej

przesilenia. Pierwszym tego dowodem jest uszkodzonych, 
którego ludność z nadludzką rezygnacyą Od l ig o  do 12go. Bombardowanie trwało

Tire™! 1,:  I m i r, 1 U n t  O i... c ^ r r \  , ,

granatów pękło w
rządowa "w ięc^pT rtya^^w ęgiw sl^ lm a^^ow ody” ^ )  I froP*eszen*e organizmu takiego jak  w Europie I tysta  tutejszej opery o d ś p ie w d p r z f to ^ y T Ź e n iu lS z a b i  nJvwlrvP “ S S f J  u? i e t / I k , 0  wsf lk i^ °  ro * \ f a nocy z, H « °. na *12ty; 250 strzałów padło
tryumfu. W szelako rozp?Iwy owe w S i a z n y m  P Sie£ały stopm a> ta “  1 ?PeracJ e bolesne być mu- pianina jakąś aryę niemiecką zawierającą wezwa- S  S w  l i  h f  . 1 °  dZIŚ u wspa- teryj pruskicfi i 1 2 5 ............................
naw et dla P rus obozie Drzvkre I szą< Przetrw a J® społeczeństwo z odwagą i rezy- nie do Polaków. Nie potrzebuję dodawać że ŚDiew - J  świata, niszczonej bombardowaniem Punktach lewego brze
nie, bo grzeszyły z jednej strony brakiem uszano- b-° ku nowemu z łoża bołeści podniesie był przecudny i na ogólne żądanie powtórzonym n a T S t ‘l u b S l e c S  Pom pkach narażoną jest Y a l-de-G race, Notre aam e-de-Cham ps, Ecole
wnńin L  w™  L  “ S ^ ” “ “ ? J 8 , 9 _ Bdroynu. być musiał. Śpiewaliśmy potem chórem różne pieśni “ I w  —  kalef w° L  Ile potrzeba było na toMftawe, M ontparnasse, P laisance, w ulicach J
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wki był następujący: „Święty B ism arku, przyjdź I ży w ieczo rk a  które 
królestwo Twoje do nas, bądź wola Twoja i zbaw Z(i 0 ra  rzvtelniknw n-
nas od wszelkiego złego Mowv wegierskiei dele- i ■ cz.yfe*ni*i0^  naszycu, ze wynaze im, jaK oiezem  moł,„ ^ u ijiw iiig g u  ujio, uia części jej roz-iH nrh n r jm n c L o in o , ” *■ . - .—~ —  .. j  „ punaij, ugasziuue uzieai e#t
gacyi były wiecei nrufkiem i an iżeff mnwv dele i au wny nieszczęść politycznych Polski prawowej. f i  • J ?  P?ci®cby Pod wzglę- gicznemu ratunkowi i naliczono 13 realności us»
gacyi au 8 trvackiei (P ’ am żeh mowy dele" niezupełnie w las poszły dla jej dorastających Z przyjemnością będzie wspominał ten w i e c z o - l l ?  zw[opa “ ^Jsoowych powodzeó. M usiały rze- dzonych. UW:

Aby naprawić irz v k re  i godności narodu uwła | obywatel1- Pjsałem  wam. że wieczorek był dany rek każdy, kto był tylko na nim — i każdy  też S  przedstawić się w nader smutnych Od 12go do 13go. Pomimo mgły gęstej l
' I w rocznicę ostatniego naszego powstania. Uchwa- opuszczał salę z serdeczną wdzięcznością dla^^ych i A ledy’ łak t°  wraorajszy domósł telegram, ra  niedozwoliła zbadać wszystkich spustos

śnie tem chetniei. że co sie do uświetnienia ipern nvywnovrv.;!; ra y re  trak tu je  w W ersalu o układy. Układów nie zrzar 7̂nnvnh ł»ftnnKo^AmnMi—    1

sami stosunki jako konieczność dla monarchii w m- za ni% Polaków itd  w z n o szo n em i1

Z większym więc lub mniejszym taktem  delegacya „J,_____________ , a,uc owe,goM Dr  S z l a e h t o w s k i  celem przyśpieszeniaIbardow ałv d z i e l n i c e  M ™ t r ™ 0 i. h k .  I w   • . . .większym więc lub mniejszym 
węgierska zupełnie oddana Prusom.

Wobec tak  silnego prądu pruskiego tak w dele 
dacyi austryackiej, jak  w delegacyi węgierskiej, 
można sobie wyobrazić, jak  przykre jest położenie 
naszych delegatów w kwestyi polityki zagranicznej 
Jak  długo siła brutalna Prus depce nsród i zie­
mię francuską, Polakom niepodobna oświadczyć 
się za przyjaznemi stosunkam i z Prusam i, chociaż­
by nawet z restrykcyą, i mimo perspektywy, że 
przymierze to może kiedyś być przeciw Rosyi u- 
żyte. Puszczając wodze sympatyom i potępiając 
nowy kiernnek polityki zagranicznej, Polacy wy­
zwaliby naraz Niemców i Węgrów do walki, z k tó­
rej korzyści niepodobne, a szkody mogłyby być 
nieobliczone. Z tych zdaje mi się powodów delega­
ci nasi w polityce zagranicznej dotąd zachowali 
się biernie.

Zuiich 23 stycznia.

(K.) Proklamacyi, k tórą  król Pruski oświadcza 
Europie, że przyjmuje zaprosiny „niemieckich ksią- 
żą t“ na cesarski tron zjednoczonych Niemiec tow a­
rzyszył, jak  to zapewne spostrzegliście ogólny ruch 
na całej linii bojowej we Francyi. Chciano wedle 
zapewnień wersalskich korespondentów wiekopom­
nemu temu aktowi przydać odpowiednią ilość tele­
gramów o świetnych zwycięstwach, które nakształt 
listów wierzytelnych miały mu zjednać dobre wszę­
dzie przyjęcie. I  rzeczywiście telegramy te nie dały 
na siebie długo czekać. A choć wiele tam w nich 
może być i przesadzonego, sposób w jaki to ogła­
szają, brzmi jak  ironia na miejsce proklamacyi, w 
której nowy cesarz w swojem i w swoich zastęp­
ców imieniu przyrzeka być po wszystkie czasy 
powiększycielem państwa na drodze pokoju i po­
stępu.

Narody czują głęboko tę  iron ię , nie wszystkie 
być m oże, lecz większa ich część przynajmniej. 
Przewidują one, jaki będzie dalszy ciąg rządów ce­
zara, który zam iast przynieść światu wraz z no­
winą wstąpienia swego na tron „odnowionego pań­
stw a" upragnioną gałązkę oliwną pokoju, wszelkich 
dołożył starań, aby jutrzenkę jego panowania o- 
promieniły łuny pożarów szpitali i murów pary ­
skich jakoteż spokojnych wiosek francuskich, a 
do chóru mającego witać dzień uroczysty przymię 
szały się jęki zabijanych na przedm ieściach Pary­
ża dzieci i niew iast i konających na polach w al­
ki żołnierzy francuskich. To też ostatnie wiado­
mości z teatru  wojny nie tylko dla Francyi były 
nowinami hiobowemi. Z bólem serca i z oburze-

do bezustannej pracy orgamcznej na polu nauko-1 końca reorganizacji " m a g ^ s tra t^ w M ó ^ - łf J 6! ! ? ?  1 “ ? ° ^  dzielnice M ontrouge, Obserwatoryum, W ogóle od rozpoczęcia bombardowania do 
wem i gruntownego kształcenia sie w obranvch za-Mannie. 7 Qm;Q*,tz  .. y  pos e- Luksem burg, Yel-de-Graace, P an teon , Bulwar St. ibm. było 51 osób zabitych, 139 rannych.gruntownego kształcenia się w obranych za- dzenie zamienić 
wodach. O ile mowy te przypadły do gustu mło 
dzieży, już z tego wnosić możecie, że przemowie 
niu w owym duchu obecnego na wieczorku P late- 
ra, który słusznie czy nie, nie mógłbym wam powie r> 1 - -  . . .“ .liczba padła między mostami Auteuil i Grenelle na I jutro.
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pięknych mowach zapewniali o jak  najgorętszych 
dla nas wspołczuciach, za co w odwet Polacy
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granatów i wielka liczba innych koło Obserwato- z nich długo czynna nie b iła  Do ffk tn  t Z  
5 »  . »  Itcy Frejus... |chodzi je szL o  C g !

^rońcy, mimo vfielkiej liczby sta* 
ozporządzają na bastionach długie 
c" rzadko kiedy więcej niż tnj

cyalnych demokratów, a trw ają jak twierdzili, za- raj rozpoczęła 
Btarsałe jakieś pojęcia o narodowościach, kastach Z tytułu 1  przyjęto pozycye 1 
ltd. Równie me podobała im się „salonowa" nasza s y i ; przy funduszi 
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co według nich jasnym  jest dowodem braku de- Z s  e d e n y
m okratycznego — {--- '3~3 --------- -• 1 •
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f  ^d ije  k ni.e . dało S,S jeszcze uczuć po
Prze

Rygierów jeszcze wiele więcej w podobnym duchu, W tytule 3  uchwalono zamieścić

skoncen

młody panslawista następną tylko odpo- gierskiego. —  Eonsulowie honorowi powinni w I dło 50 pocisków około ' Panteonu

me ustały w

Po«i 
Taj

religii tylko katolicką. Jest to fakt niepodlegają-1 to hiszpańskie i ciągłe podżegania księżny Mont
l'Y r f l lmmp1C7fn' wofnliirm Sni’ fa m  K n u r l Aa U n n    ___1 . .a__________  i i  / / . . , —cy najmniejszej wątpliwości, tem  bardziej, że H en­
ryk IV przyjmując wiarę katolicką, zniszczył tem 
samem jedyną przeszkodę, jak a  mu tamowała przy 
stęp do tronu , na który powoływało go urodze­
nie. W pierwszej części tej walki przypadającej 
w lata, nim Henryk IV wyrzekł się błędów Lutra, 
prawowitość i powinność była po stronie Ligi; więc 
i Paryż pokazał, do czego je s t zdolnym, kiedy go 
ożywia uczucie obowiązku, a mianowicie, gdy ten 
obowiązek opiera się na przekonaniu religijuem. 
W sercu ludności paryskiej skupiała się ja k  w o- 
gnisku miłość monarchii z w iarą katolicką — te 
dwa pojęcia nie znały rozdziału i dopełniały się 
wzajemnie. Takie też było usposobienie w tym 
pierwszym peryodzie Ligi, i dopóty się utrzymy­
wało, dopóki nie wmięszał się obcy żyw ioł, do­
póki występne ambieye lub ślepy na wszystko fa­
natyzm i inne szkodliwe wpływy — przewracające 
często zdrowy rozsądek Paryżan -  nie zwichnęły 
heroizmu obrony.

Śmierć Henryka W alezyusza, zabitego fanaty­
cznym nożem Jakuba Clement, otw ierała tron dla 
króla Nawarry Henryka IV , który był w partyi 
Hugonockiej. Pobił on Ligowców i otoczył Paryż. 
Miasto liczyło w tenczas około dwakroć piędzie- 
sią t tysięcy mieszkańców; a w żywność opatrzone 
było tylko na j'eden miesiąc. Miał więc H enryk IV
nroo-allria m irlnlzł An nnA« ______i  L. _ * _n__

pensier utrzymywały ludność w zaciętości. P artya 
szesnastu terroryzowała mieszkańców znużonych 
wojną domową, fanatyczni kaznodzieje rozpalali 
pospólstwo; a  tymczasem w mieście tworzyło się 
stronnictwo czysto narodowe, w opozycyi przeciw 
stronnictwu hiszpańskiemu, z czego pow stał więk­
szy jeszcze zamęt. Jedni chcieli się opierać do 
upadłego, drudzy pragnęli kapitulować poddając 
się Henrykowi IV. Trwało to tak  długo, że wszel­
kie zasoby żywności wyczerpano, i żywiono się 
tylko chlebem , robionym z s ia n a , otrąb i kości 
na proch zmielonych, który nazywano chlebem p a ­
n i Montpensier. Henryk nie chciał miasta brać 
szturmem w nadziei, że mieszkańce poddadzą się 
z g ło d u ; a jednocześnie przyjmował tych, których 
wyganiano jako nieużytecznych do obrony murów.

Ostateczność poddania się liczono już na godzi­
ny , gdy wtem Aleksander Farnezyusz nadciągnął 
z odsieczą w 25 tysięcy, Paryż w żywność zaopa­
trzył — i prawie nie bijąc się wrócił zwycięzcą. 
W stolicy podwoiła się zaciętość. Sorbona ogło­
siła eskomunikę dla każdego, który z Henrykiem 
wchodził w układy, lub w ierzył w możność osa­
dzenia heretyka na tronie.

Opinia obłąkana scholastycznemi paradoxam i, 
namiętności fanatyzmem rozburzone — uległy na- 
koniec przewadze zdrowego rozsądku. Zwrót ten

sma na umysły wiele mógł zdziałać, atoli nierównie 
więcej wpłynęło postępowanie H enryka, te jego 
piękne słowa i czyny, jakiem i górował w najtrud­
niejszych okolicznościach. Zresztą postrzegł on, 
że hugonoccy panowie zmierzali do rozczłonkowa­
nia Francyi i do przywrócenia feudalności; a lud 
pod brzemieniem długich cierpień upadający, wzy­
wał go do objęcia władzy, nie iżby tę  lub drugą 
stronę forytował, lecz żeby go bronił od wszelkie­
go rodzaju ambitnych wichrzycieli.

H enryk wyrzekł się ostatecznie błędów hugo- 
nockich, dał się namaścić na króla, i tym sposo­
bem w ytrącił z rąk  najważniejszy argum ent L i­
gowcom. Wjazd jego do Paryża rów nał się naj­
większemu tryumfowi. Lud niósł go na rękach i 
błogosławił...

S I 17.?  ° brócono w śmieszność. W pływ tego pi-1 który  nie położył takich zasług ani u B osa ani 
sma na umysły wiclGniosfł zdziałam, at.nli niArntumfo n inrirr! nKn^mn ____i*

Dzisiejsze oblężenie Paryża ma inne warunki... 
Dwómilionowa ludność obsaczona tak  szczelnie od 
czterech miesięcy, że tylko balonem lub gołębiem 
zostaje w stosunku z resztą świata. Od miesiąca 
prawie zasypuje ją  deszcz pocisków niszczących 
gmachy tej rozkosznej stolicy, i mordujących s ta r­
ców, niewiasty, dzieci —  niewinność bezbronna p a ­
da ofiarą wyrachowanego okrucieństw a. Patrzym y 
na widowisko, na jakie nietpatrzy ła  historya od

wszelkie widoki, że opór nie przeciągnie się dlu-1 przypisują Satyrze Menippe wymierzonej przez I n ic, coby się^dało^porów ^^ 
go, a  on wejdzie w mury stolicy. Tymczasem z ło -Ik ilk u  rozumnych ludzi na głównych aktorów Liei. dziełem zniszczenia ygo, rozumnych głównych aktorów Ligi, | dziełem zniszczenia, dokonywanem przez naród,

u ludzi, abyśmy powiedzieć m ogli: oto sprawiedli­
wy przychodzi karać występnych! Opatrzność do­
puszcza, że gorszy karze mniej złego, aby sie 
upam iętał... J v

Nie zaciekając się w tajemnice wyroków Boskich 
widzimy od samego początku tej wojny, uparte 
niepowodzenia z je d n e j, a dziwne powodzenia 
z drugiej strony, jakąś ogólną niemoc, pomimo o- 
gólnych sił liczebnych i niezmiernych środków 
obrony, którem i najechany naród rozporządza że 
te  w jego ręku kruszą się jak  źdźbła słomy.

Widocznie dokonywa się przew rót w świecie... 
Ozy rola, jaką  dotąd odgryw ała Francya, przenie­
sioną będzie na kogo innego? czy je s t to tylko 
ogniowa próba, z której ma wyjść naród godnie 
spełniający wysokie posłannictwo, zawarte w tem 
średniowiecznem słow ie: Gęsta dei per Francosf

w swoim czasie niepostrzeżenie, jak 
mrzonka poety...

-i • •- -• . »  r — j-** się najszcze-
gołowiej i najdokładniej spisywać znany pisarz Lu 
dw ik Blanc... będzie to przyczynek do Józefowego 
opisu oblężenia Jerozolimy. W nosząc zaś z tego na 
co się zanosi, możnaby przypuścić, że traicznością 
scen nie da się tarojej przewyższyć..

Te epizody, jakie podają dzienniki, tak  są okro­
pnie posępne i na takie rozmiary, że dzieło Tyfu­
sowego zniszczenia prawie maleje. We wszy- 
stkiem tem, na co w osłupieniu patrzy dziś ogół 
ludzkości, je s t m ała okoliczność, która przeszła

Ktoby się był spodziewał, że prawie przed czter­
dziestoma laty. tułacz polski rzucony na bruki Paryża 
w świetnem, szalejącem i tak  sympatycznem mie­
ście, gdzie wszystko było dlań nowością porywa­
jącą , czytał już jakby tajemniczym charaktereB 
wypisaną na jego rnurach Baltazarową groźbę?... 

A jedcak  dokument ten mamy przed sobą* 
Słowackiego wiersz pod tytułem  P aryż  naniss-

“L W„ ych la ta®h emigracyi, zawiera między
innemi te dwie, godne zastanowienia, strofy:

Nowa Sodomo! pośród twych kamieni 
Mnoży się zbrodnia bezwstydna widomie!
I  kiedyś na cię spadnie deszcz płomieni 
Lecz me deszcz Boży, nie zamknięty w gromie. 
Sto dział go poszle... a na każdym domie 
Kula wyryje straszny wyrok Boga;
Kula te  m ury przepali, przełomie 
I  wielka na cię spadnie kiedyś trwoga 
I  większa jeszcze rozpacz, bo to kula wroga-

I  już nad miastem wisi ta  dział chmura; 
D latego, ludu zasępione tłumy 
Dla tego, ciemność ulic tak  ponura- 
Przeczuciem nieszczęść zbłąkane rozum y 
Bez echa kona słowo próżnej dumy —
0  wrogach ciągle toczą się rozmowy
1 po ulicach ciągły brzmi dzwon pogrzebowy.
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CZAS^z Soboty 28 Stycznia 1871.

• jeżeli jednak baterya nasza w S t Cloud 
0gnla ’ w y ł ą c z n i e  do czynienia z działam i w Point 
ml„  r to w obecnych okolicznościach już kilka- 
f „ f i  tak bardzo była w oln ą , że og.en swój 

S ro w a ć  mogła przeciw środkowi miasta. Arty- 
ferzyści nasi uważają fort Issy za ta k i, który 
L,Id ć  można szturmem, a wczoraj zaczęto robić 
i„iinmi wyłomy w murath tego fortu. . 

paryskie dzienniki podają dostateczne wia - 
j ści co do dzielnic m iejskich, do których wpadają 

nasze granaty. W iele spustoszeń zrz^dz° “J a
nicy des E co les, leżącej Pomiedzyc£ " - f f ed“ ak 
bulwarem St. GermaiD. Spustiszenm  s ę g  
jeszcze dalej aż na wyspę St- Dou1 » . $
dwoma ramionami Sekwany, ^  j f
przed kościołem  Notre Dame i p o ^ z o n ą  z pla 
cem tej katedry przez most St. Louis, /macznym
spustoszeniom uległ Jardin des p » J  j 
aż do Sekwany (Pont’ A usterii te). L im aP O M P U J  
ta od Petit Luxem burg az do Sekwany, oznacza

D8^a^charakterystykę11 usposobienia Paryża posłu­
żyć może kilka jawnych przeciw członkom  rządu 
oskarżeń które w kołach publiczności tak się  
rozpowszechniły, że rząd widział się zniewolony 
zaprotestować przeciw mm jak najuroczyściej. Tak 
widzi sie Trochu znaglony do ogłoszenia prokla- 
rnacyi w której zaprzecza p ogłosce , że uwięziono  
kilku 'jenerałów , ponieważ odkryli podobno n ie­
przyjacielowi plany rządzącego wydziału paryskiego  
D ziennik i, znane jako um iarkowane, jak Jo u rn a l 
de P a r is , zwracają podejrzenie na tór inny. Za­
rzucają One władcom paryskim , że doniesienia  
komitetu w Bordeaux nie podają już w zupełno­
ści do wiadomości publicznej. I  tak wypuszczono 
podobno z ostatnich depesz Gambetty do jen. Tro­
chu miejsc kilka. Wymazano np. ustęp, w któ­
rym Gambetta żąda od jen. Trochu, aby zaniechał 
swego „systeme de tem porisation.* Inne jeszcze  
miejsce miało uderzyć, w którem znachodzi się  
sk arga, że z Paryża udzielono pozwolenie księciu  
Joinville bawić czas krótki we Francyi.^ Koniec 
lis tu , również nie ogłoszony, m iał brzmieć: „Pour 
Dieu battez Vous donc.“

Kronika miejscowa i zagraniczna.
^ i i r a k ó w  27 stycznia. Już parę razy mieliśmy 
mosobność doniesienia o zajmowaniu się władz sprawą 
ii tejszego szpitalu Ś. Ducha, mianowicie oddziału obłą­
kanych. Pomimo przyrzeczeń miasto nie uzyskało dotąd 
0by jedna z wielkich loteryj dobroczynnych odbywanych 
d czasu do czasu, przeznaczoną była na bndowę domu 

obłąkanych w Krakowie. Zanim kiedyś to nastąpi, szpital 
rzeczony nie może pozostać takim jak jest, już z samych 
względów sanitarnych. Już parę razy Delegat namiestnictwa 
p. szambelan Bobowski rozpatrywał się w budynkach 
szpitalnych, a po zwołaniu na d. 15 b. m. komisyi 
budowniczo policyjno lekarskiej, wygotował przedstawie­
nie do Wydziału krajowego, w którem wykazane są 
braki i niedogodności, oraz podane środki tymczasowego 
polepszenia. Głównym atoli warunkiem jest przeniesie­
nie części szpitalu do innego domu, tymczasowo na ten 
cel urządzić się mającego.

Pod względem żywienia, pomocy lekarskiej, odzieży 
chorych, obchodzenia się z niemi, wreszcie posługi tak 
zakonnej jak świeckiej, komisya uznała, że porządek 
panuje tam należyty, ale wilgotne cele niegdyś kla­
sztorne, a dziś przeznaczone dla chorych, osobliwie zaś 
dla kobiet, są nieodpowiednie, niezdrowe, a nawet szko­
dliwe; przy tern rozkład budynku nie da się przemienić 
bez wielkich kosztów a mało wróżących poprawy. Oprócz 
tego wiadomo, że od lat wielu rozchodzą się po mie­
ście skargi na zapowietrzanie okolicy szpitalu Ś. Ducha 
wyziewami kloacznemi. Cóż dopiero mówić o chorych
0 służbie szpitalnej, lekarzach, zakonnicach, którzy wszy­
scy zniewoleni są żyć zatrutem powietrzem zabudowania 
S. Ducha?

Delegat namiestnictwa wezwał z tego powodu Magi­
strat, zwracając jego uwagę na brak kanalizacyi w tej 
stronie miasta, na wypróżnianie kloak w porach niewła­
ściwych, niekiedy za dnia i podczas lata, a lubo już 
w r. 1867 zamierzono przez wymurowanie kanału w u- 
licach Ś, Krzyskiej i Mikołajskiej, dzielnicę tę oczy­
ścić i zarazem zapobiedz gromadzeniu się wód ścieko 
wych w ulicach Ś. Scholastyki i przecznicach, wszelako 
dotąd nie stało się temu zadosyć. Magistrat, jak wiemy, 
wzywał był już fabrykanta pudretty do zajęcia się u- 
trzymywaniem szpitalu Ś. Ducha w należytej czystości
1 polecił go odwonić, wszelako stare mury przegniłe i 
doły kloaczne wymagają przerobienia w tym jeszcze 
roku. Polecił także Delegat usunąć kurnik umieszczony 
w pobliżu mieszkań chorych, jako roznoszący woń nie­
zdrową.

Jak wspomnieliśmy, najnaglejszym środkiem sanitar­
nym byłoby przeniesienie znacznej części chorych do 
odrębnego budynku, którego najęcie i urządzenie 
przedstawia Delegat Wydziałowi krajowemu jako konie­
czność naglą i nieuniknioną.

—  Na wsparcie P o l a k ó w  we Francyi nadesłali: 
O, L. z Zasowa 5 złr.; X. Aloizy Góralik 2 złr. 50 c.; 
Władysław Michałowski z Witkowie 80 złi.; przez 
księgarnię Czecha pp. Jędrzej Kozicki i Leon Łucki 
po 2 złr.

Na rzecz j e ń c ó w  f r a n c u s k i c h  nadesłano 
dziś następujące kwoty: pp. X. Jan Miziewicz 2 złr.; 
O. L. z Zasowa 5 złr.; X. Aloizy Góralik 2 złr. 50 c.; 
Korzeniowska 50 złr.; przez księgarnię Czecha pp. Ję­
drzej Kozicki i Leon Łucki po 2 złr.

X. Jan Miziewicz nadesłał nam dla S y b i r a k ó w
1 złr.

Dziś przesłaliśmy do banku pod firmą „Bniński, 
Chłapowski, Plater i Spółka* w Poznania trzecią prze­
syłkę złożonej u nas bielizny i odzieży dla jeńców fran­
cuskich w Poznańskiem.

Wydział krajowy nadał następujące stypen(jya‘ 
z fundacyi Rafała Rusjana: 

w miejsce pobieranych 157 %  złr. wyższe stynen- 
dya po 210 zlr. otrzymali słuchacze prawa we Lwo 
wre: Alfred Artur B an  dr o ws k i ,  Jan Franc K o­
w n a c k i  i Adryan Z u b r z y c k i .

z fundacyi Marka Matczyńskiego
złr Tn/ ' f S«irUSrieW i CZ SL praw we Lwowie 210
W,-a’ i S ,  Strlaw Z a w a d z k i - Bł. praw we Lwo­wie 157 V2 złr.

z fu n d a c y i Potockiego:
Michał Z a j ą c z k o w s k i  słuchacz praw we Lwowie 

złr.
z fu n d a c y i K rakow skie j zakordonow ej: 

po 210 złr: Łukasz Julian B o d a s z e w s k i  z 
akad. techn. we Lwowie, Tomasz M ą c z k a ,  słuch med 
w Krakowie; po 157 »/2 złr.: W ład. M u z y k a ,  z'akad'. 
techn. we Lwowie, Wład. Alojzy J u g a n  uczeń gimn. 
w arnopolu, Jakób S z c z y r b u l a  uczeń gimn. w 

ta -owie, Adolf Go d f re j ów uczeń wyższej szkoły 
LwowT W6 LW°Wie' Ant‘ D o l n i c k i ,  uczeń gimn. we

praw. we Lwowie, Stan. Karol L a s k i e w i c z , z  akad. 
techn. we Lwowie.

z fundacyi Anny z Sternbergów księżnej 
Ostrogskiej:

po złr. 105:  Tomasz P a w ł o w s k i - sł. filoz. we 
Lwowie, Hilary Gm i t ryk ,  uczeń gimn. w Samborze, 
Włodz. Olk. i s z e w s k i ,  uczeń gimn. w Przemyślu.

—  Wieczór tańcujący zeszłej soboty w Kesursie 
mieszczańskiej był wróżbą powodzenia następnych so­
botnich zabaw. Jak też słychać^, zbiera się na jutro 
liczne towarzystwo nietylko z rodzin członków Resur­
sy, lecz oraz z poza niej. Urządzeniem wieczoru zaj­
muje się jako gospodarz p. Kazimierz Henisz.

-— Namiestnictwo rozpisuje wybory uzupełniające 
z gmin wiejskich do Rady powiatowej Bielskiej na dzień 
6 lutego. Wybranych ma być 12 członków; wybory 
odbędą się w Białej.

—  W przyszłą sobotę Igo lutego odbędzie się w 
Chrzanowie bal na korzyść rodaków we Francyi niedo­
statek cierpiących. Bal ten zapowiada być świetnym, a 
obywatele okoliczni zajmują się jego urządzeniem w ten 
sposób, iż ponoszą w najznaczniejszej części koszta je­
go, aby ogólny dochód mógł niemal bez uszczerbku być 
obróconym na cel wzmiankowany.

Namiestnictwo udzieliło włoscianowi Feliksowi 
G ł a d y s z o w i  z Białobrzegów w powiecie Krośnień­
skim 25 złr. nagrody za ocalenie chłopca tonącego w
Wisłoku. .

—  Według „Centralnego Dziennika policyjnego* wy­
dalono z Galicyi w ciągu od d. 1 stycznia do 31 paź-

po
z fundacyi Zawadzkiego 

zlr. 1 5 7 V2 : Michał K u l c z y c k i z wydziału

dnia 27go stycznia stan jego był 3 2 8 J 0 , termometru 
— 1°.9 R. Wiatr północno-wschodni słaby.

—  W sobotę dnia 28 stycznia, Śgo Karola W. ce­
sarza i Śgo Walerego.

( H a d e s ł a i u ) .
Niech nikt nie pominie przeczytania dzisiejszego o- 

głoszenia fabryki zegarków „F ilip a  F ro m m a  w Wie­
dniu*. Można się zgłaszać do niego o wymianę starych 
zegarków i nabywanie nowych. JReparacye wszelkiego 
rodzaju wykonywują się tamże jak najlepiej, i każdy 
zegarek wygląda potem jak nowy.

Gospodarstwo przemysł i handel.
b r a k ó w  27 stycznia. Wczorajszy targ na komo­

rze Baran, nie odznaczał się wielkim dowozem, bo też 
czwartkowe targi są zawsze słabsze i nigdy ani takiego 
ruchu ani zjazdu nie widać jak na poniedziałkowych; 
do małego dowozu zaspy śniegowe przyczyniły się. Co 
do cen także nie wielkiej lub prawie żadnej nie ule­
gają zmianie. Stagnacya i pewna ociężałość trwa dotąd. 
Spekulanci krakowscy, zakupione zboże często na składy 
zsypują; wywóz za granicę, już więcej ułatwiony.

Płacono za pszenicę od 39 do 43-20, żyto od 25 
do 27, jęczmień od 19 do 22, owies od 12 do 14, 
groch od 30 do 33T 0, proso od 25 do 26-20 złp.

Pomimo nie bardzo wielkiego dowozu zboża na dzi­
siejszy targ na Kleparzu, przecież ruch nie był wielki; 

,. o pszenicę tylko był większy popyt, która o 10 do 25

owies od 3-70październiku _ 
tym miesiącu, kiedy się zdawało, że Austrya stanie po 
stronie Francyi, co też mogło było dać powód do wię­
kszego napływu wychodźców do Galicyi. Z owych 21, 
wydalono do Prus 10, do Francyi 3, do Turcyi 3, do 
Włoch 1, do Szwajcaryi 1, do R o s y  i 3.

—  Niedostatek panujący ciągle pomiędzy młodzieżą 
szkolną w Warszawie, zwrócił uwagę kilku ludzi do­
broczynnych, i za inieyatywą Maurycego Orgelbranda 
umyślili założyć „Stowarzyszenie pomocy dla kształcą­
cej się młodzieży.* Celem jego jest opłata wpisu szkol­
nego, bardzo, jak wiadomo, wysoka, udzielanie książek 
lub materyałów piśmiennych, wynajdywanie zajęć pła­
tnych dla uczniów, opieka w razie choroby, dostarcza­
nie odzieży i t. p. Stowarzyszenie udzielać będzie po­
mocy uczniom zakładów rządowych i prywatnych bez 
różnicy płci i wyznania. Członkiem może zostać każdy, 
kto się zobowiąże wnosić rocznie 3 ruble, lub na raz 
wniesie 150 rubli. Dla powiększenia funduszów Sto­
warzyszenie przyjmować będzie dobrowolne ofiary, urzą­
dzać odczyty, koncerta, widowiska, zebrania. Ułożeniem 
statutów zajmują sie: Sikorski redaktor Gazety Polskiej, 
Jenike redaktor Tygodnika lllustrowanego i Nagórny 
dyrektor banku polskiego, przy pomocy kilku profeso­
rów uniwersytetu.

Ponieważ stowarzyszenie pomocy dla młodzieży kształ­
cącej się organizuje się z ludzi dojrzałych, młodzież 
zatem nie potrzebuje tracić czasu na odbywanie zgro­
madzeń, zajmowanie się urządzeniem balów i widowisk. 
Może i u nas byłoby korzystniej dla kształcącej się 
młodzieży, aby stowarzyszenia wsparcia były zawiązy­
wane bez udziału jej.

—  W bawarskiej twierdzy Ingolstadt w domu pe­
wnego notaryusza przyjmowano oficerów i podoficerów 
francuskich. Wielka liczba tych, którzy w tym domu 
bywali, znikała z twierdzy, a gdy okazało s ię , że w 
ciągu niedługiego czasu przeszło 300 jeńców francu­
skich uszło z twierdzy, rząd bawarski zmienił guber­
natora i nakazał pomnożyć załogę i środki ostrożności. 
Mimo tego nie podejrzywano notaryusza, który uchodził 
za bardzo gorącego Prus zwolennika. Cóż kiedy zbiegi 
zdradzili, że winni byli ocalenie swoje żonie notaryusza. 
Zaczęły bowiem przychodzić z Francyi listy ze znakiem 
poczty polowej francuskiej adresowane do żony notaryu­
sza. Listy te przejęto i z nich się dowiedziano o udziale 
pomienionej osoby w ułatwianiu jeńcom ucieczki. W li­
stach tych bowiem dziękowano jej za pomoc i dono­
szono o szczęśliwem dostaniu się do Francyi.

—  W liście z 19go b. m. podanym przez le Nord 
czytamy: „Żuawi papiezcy reorganizują się w tej chwi­
li w Limoges. Wiecie wiele jest oficerów n ie  r a n -  
n y c h ?  T r z e c h .  Niechby nasi republikanie wzięli te 
cyfrę pod rozwagę....*

—  Korespondencya Havas donosi z Paryża pod da­
tą 2 Igo b. m .: „Onegdaj p. Levasseur na katedrze je­
dnej ze sal College de France miał swój zwykły kurs 
ekonomii politycznej. Zebrani słuchacze w milczeniu u- 
ważali na słowa profesora, gdy granat wpadł przez o- 
kuo i pękł na stopniach katedry, którą p. Levasseur 
zajmował. Profesor stał w tej chwili, przerwał swój 
wykład, aby rzucić okiem na pocisk śmiertelny, który 
go nawiedził, a przekonawszy się , że czerepy nie zra­
niły nikogo, rzekł tym samym spokojnym głosem, jakim 
mówił pierwej: „Jeżeli to Panom nie przeszkadza, bę­
dę prowadził rzecz dalej.* Grzmot oklasków przyjął te 
wyrazy. Nikt z miejsca się nie ruszył.*

—  Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół sztuk 
pięknych przy ulicy Brackiej pod L. 157, otwarta co­
dziennie od godz. l i t e j  do 4tej.

—  W sobotę dnia 28 stycznia na dochód Bronisławy 
W o l s k i e j  Szach i mat komedya w 5 aktach, przez 
J. Bocage napisana.

do 6-90, jęczmień od 5’50 do 6- 
do 4 -20, koniczyna od 52 do 60 złr.

P r z e g lą d  ^ o lity cm y ^
Depesze Telegraficzne.

D r e z n o  25 stycznia. Odpowiedź króla Saskie­
go na list króla Pruskiego względem przyjęcia 
godności cesarza Niemieckiego, brzmi: Szanowne 
pismo WKMci, które przez posła,, otrzymałem, na­
pełniło mnie wielkiem zadowoleniem. Głęboko u- 
radowany z powodu wyrażonego w niem uzna­
nia uczuć, jakie mną, w tej sprawie kierowa­
ły, uznaję w spełnieniu życzenia postawionego przez 
nas jednogłośnie, zadatek zbawienia naszej wielkiej 
ojczyzny. Schlachetne zamiary, jakie WKMć ob­
jawiasz przy tej sposobności, i na które w zupeł­
ności zgodzić się mogę, budzą najlepszą nadzieję 
szczęśliwszej przyszłości dla przywróconego cesar­
stwa narodu Niemieckiego. Oby się WKMci z po­
mocą bożą przedewszystkiem powiodło przywieść 
zwycięzko do końca walkę tak świetnie rozpoczętą 
i prowadzoną; oby także duch mądrego umiarko­
wania, który kieruje krokami WKMci, sprowadził 
nam w nie zbyt dalekiej przyszłości dobrodziej­
stwo zaszczytnego, zapewnionego i trwałego poko­
ju. Oby Niemcy pod silnem i oględnem kierowni­
ctwem WKMci używały błogosławieństw pokoju 
w pełnej mierze, i widziały w niedalekim czasie 
powoli zagojone rany nieuniknione z tej ciężkiej 
wojny, a na zewnątrz oby mogły jako szanowny 
członek europejskiej rodziny ludów zabierać głos 
w obronie wszystkiego, co jest dobrem i słusznem.

W e r s a l  25 stycznia. Urzędowe raporta pary­
skie podają siłę wycieczki odbytej 19go b. m. na 
100-tysięcy.— Straty pierwszej armii w bitwie 
pod St. Q u e n t i n  d. 19 wyniosły 94 oficerów i 
3000 żołnierzy w zabitych i ranionych.

Bordeaux 25 stycznia. Dzienniki bardzo nie­
nawistnie piszą o odmówieniu przez Bismarka 
Favrowi listu żelaznego. Twierdzą one, że Bismark 
przyrzekając rządowi angielskiemu, iż da Favrowi 
przepustkę, wcale nie myślał dotrzymać słowa. 
Chciał tylko skłonić mocarstwa do przystania na 
konfereneye, na coby się one pewnie nie zgodziły, 
gdyby zawczasu wiedziały o wykluczeniu Francyi. 
Bismark też odwlekał wysłanie zaproszenia do Pa­
ryża, a gdy dłużej ociągnąć nie mógł, odmówił 
przepustki.

B o r d e a u x  25 stycznia. Rząd ogłasza do­
niesienia z A ng e r  s, które mówią o utarczkach dro­
bnych na wschód S a b i e  i pod L a  F l e c h e .  De 
partament M a y e n n e  zdaje się być opuszczonym 
przez nieprzyjaciela.

Ł o s td y n  25 stycznia. Globe zaprzecza pogło 
see o przybyciu dzisiaj F a v r a  do Dovru, sądzi 
jednak, iż przyjazd jego odwlókł się tylko.

I l o r e n c y a  25 stycznia. Izba deputowanych 
prowadziła dalej rozprawy nad projektem rękojmi 
mających być danemi Papieżowi. Nic ważnego w 
ciągu tych rozpraw nie zaszło. Senat uchwalił zna­
czną większością dwa pierwsze artykuły ustawy 
o przeniesieniu stolicy do Rzymu, a to w duchu 
projektu rządowego, odrzuciwszy poprawki wno­
szone przez komisyę.

A t e n y  25 stycznia. Poseł angielski E r  s k i n ę  
żądał, aby śledztwo przeciw obwinionym w proce­
sie maratońskim jeszcze raz było podjęte. Odpo­
wiedź rządu wypadła odmownie. Izba żąda na 

! dzień 3 lutego zdania sprawy o utworzeniu gabi- 
—- Dnia 26go stycznia pochmurno; termometr od netu D e l i g i o r g i s a .

3°.6 doszedł do -4- 0°.4 R. Barometr opada; rano j A t e n y  25 stycznia. Aby uniknąć grożącego

bankructwa, rząd postanowił zcentralizować admi- 
nistracyę, zmniejszyć liczbę urzędników, obciąć pła­
cę ich i trzymać się polityki pokojowej.

Układy między Paryżem a Wersalem, między 
Favrem i jenerałami a Bismarkiem i Moltkiem, 
lada chwila sprowadzą poddanie Paryża. Warunki 
nie są wcale łagodniejsze niż były za pierwszem 
przybyciem Favra do Wersalu, owszem są zna­
cznie uciążliwsze. Ani piędzi ziemi nie chciano 
wtedy oddać — dziś przyjdzie stracić Lotaryngię i 
Alzacyę, gdy wtedy można było pierwszą ocalić; 
dziś wypadnie ponieść koszta wojny większe niż 
dawniej; dziś wreszcie jedyną korzyścią obrony 
jest rozbudzenie uczucia patryotycznego i prze­
świadczenie się o niemożności powrotu Napoleona 
do władzy.

Times mniema, jak nam wczoraj telegrafowano 
że Bismark układa się z Napoleonem i Eugenią, 
którzy mu odstępują Alzacyę i Lotaryngię. Nie mo­
żemy dać temu wiary, ale podzielamy zdanie N. 
f r .  Fresse, że Bismark pogróżką tą pragnie uzy­
skać przyzwolenie na żądania swoje od obecnego 
rządu paryskiego.

Konferencya londyńska odroczona do 3 Igo b. m. 
Jeżeli wszelako pokój zostanie zawartym w tej 
chwili, czy rząd istniejący obecnie będzie mógł 
pod naciskiem ugody z Prusami traktować swobo­
dnie w Londynie? W każdym razie gabinet an­
gielski zechce na otwarcie parlamentu d. 9 lutego 
włożyć kilka frazesów do mowy tronowej o pokoju 

o rezultacie konferencji.
Na dworze berlińskim robią już przygotowania 

do powrotu króla Wilhelma z Francyi, gdyż syn 
jego ma wykonać warunki przez kapitulacyę przy­
jąć się mające. Głoszą właśnie to w Berlinie dla 
zbicia dawniejszych twierdzeń, iż król Wilhelm u- 
pierał się przy odbyciu wjazdu tryumfalnego do 
Paryża. Za powrotem króla do Berlina królowie i 
książęta niemieccy zjadą się tam, aby złożyć hołd 
wybranemu przez siebie Cesarzowi. Z innej strony 
ciągle puszczają pogłoskę nie mającą żadnej wagi, 
jakoby Papież przyrzekł, jeźli nie koronować ce­
sarza to przynajmniej dokonać tego aktu przez swe­
go nuneyusza. Nie trzeba zapominać, że król Wil­
helm sam się koronował na króla, gdyż uważa się 
za głowę kościoła protestanckiego; żeby zaś zostać 
cesarzem, nie zechce przejść na łono kościoła ka­
tolickiego.

W Niemczech gotują się już stronnictwa do walki 
wobec zwołanego parlamentu nad. 9 marca. Wybory 
odbędą się w całych Niemczech d. 3 marca. Stron­
nictwo narodowo-liberalne, które rząd umiał użyć 
do celów swoich, wydało manifest, w którym prze­
mawia o potrzebie organizacyi swojej i o potrze 
bie rządów pokój i oszczędność mających za za­
danie. Nie przewidują jeszcze przewódzcy tego 
stronnictwa, że wypadnie im zapewne przejść nie­
bawem do opozycyi, gdyż nie będzie szło o wol­
ność, lecz o panowanie militaryzmu ukorowanego 
w osobie cesarza. Wyraźniej postępuje stronnictwo 
postępowe z programem, „którego nie ziściła w ca­
łości konstytucya niemiecka.41

Przypomniała sobie dziś W. Abendpost, że do­
noszono o układach w r. 1868 między Prusami a 
Liechtensteinem względem odstąpienia tego księ­
stwa Prusom. Dziennik rządowy zaprzecza temu.

Matmę depesie telegraficzne „Gzaso?
W iedeJB  27 stycznia (pryw.) Z Berlina dono­

szą, że F a v r e  otrzymał od M o l t k e g o  prze­
pustki dla P i c a r d  a,  D o r i a n a ,  A r a g o ,  jako 
też dla kilku jenerałów w celu podjęcia na nowo 
układów o kapitulacyę. Bombardowanie trwa bez 
przerwy. Niemieckie paralele przed warownią I s s y  
o 800 kroków naprzód posunięte. Pożary w wie­
lu miejscach. Jenerał D u c r o t  miał chcieć ode­
brać sobie życie. Bonapartyści zachowują się na­
der spokojnie. B i s m a r k  otrzymał od E u g e n i i  
propozycyę zawarcia pokoju na podstawie ustą­
pienia L o t a r y n g i i  i Al z a c y i .

P e s z t  26 stycznia. Na porządku dziennym dzi­
siejszego posiedzenia delegacyi z Rady państwa 
stał budżet marynarki. Na wniosek referenta P a ­
sc o  t i n i odłożono rozprawy do jutra, gdyż nun- 
tium (przesłanie z jednej delegacyi do drugiej) de­
legacyi węgierskiej o marynarce dopiero dziś na­
deszło. Na wniosek ks. J a b ł o n o w s k i e g o  wy­
dział będzie upoważniony zdać sprawę ustnie z 
przesłania delegacyi węgierskićj. Na tern posiedze 
nie zamknięto.

Peszt 27 stycznia (pryw.) Ban Ra u c h uwol 
niony od służby. Następcą jego Be d e k o v i c z .

Peszt 27 stycznia. Na posiedzeniu izby niż 
szej Andrasy w odpowiedzi na interpelacyą Stra- 
timirowicza, mówi: monarchia austryacko-węgier 
ska uznaje bezwarunkowo nowy związek niemiecki, 
pragnie z nim zachować stosunki przyjacielskie i 
sąsiedzkie, rząd węgierbki nie uważa w tym kie 
runku żadnego giermanizacyą grożącego niebezpie­
czeństwa. Przyjęte stanowisko neutralne niedozwa 
la nielojalnej presyi na jakąkolwiek stronę. (Po­
wszechne oklaski).

Rozprawy w delegacyi węgierskiej nad sekretne- 
mi wydatkami ministerstwa spraw zagranicznych, 
zamieniają się przez wniosek Uermenyego o wy­

kreślenie tej pozycyi, w imponującą manifestacyą 
zaufania dla hr. Beusta. Prawie wszyscy najwybi­
tniejsi mówcy i członkowie delegacyi, pomiędzy 
nimi Haynald, Pulszky, Szapary, odrzucają z wiel­
ką stanowczością wniosek, jako ukryte wotum nie­
ufności. Dyskusya w tym względzie sprawia tutaj 
wielkie wrażenie.

B e r l i n  26 stycznia, wieczór. Gaz. krzyiowa 
mówi: Powtarzane często wzmianki berlińskich ko­
respondentów o zamiarach odnoszących się do ko- 
ronacyi cesarskiej, pozbawione są, jak możemy za­
pewnić, wszelkiej podstawy.

W e r s a l  25 stycznia. Wczoraj w południe przy­
był tu Juliusz F a v r e  w towarzystwie kilku osób 
i udał się bezzwłocznie do hr. B i s m a r k a .  Kan­
clerz miał go przyjąć uprzejmie, lecz odrazu oznaj­
mił, że sprawa kapitulacyi Paryża jest czysto mi­
litarną, i nie należy do jego zakresu, a charakter 
Paryża jako stolicy żadnego nie ma związku z cha­
rakterem jego jako twierdzy. Ze strony wojskowej, 
do której się Favre zwrócił, postawiono warunki na- 
stępujące: Wojsko niemieckie zajmie wszystkie 
warownie; wojsko francuskie i gwardya ruchoma 
idą w niewolę podług warunków kapitulacyi Metz 
bez zostawienia atoli oficerów na słowie honoru. 
Gwardya narodowa paryska będzie trzymała straż 
miasta z bronią u boku bez strzelb. W ciągu tych 
narad bombardowanie trwało ciągle. Favre wrócił 
pod wieczór do Paryża i miał nazajutrz naradzić 
się z kolegami swymi i wraz z nimi przybyć do 
Wersalu.

W e r s a l  26 stycznia (urzędowa). Armia Bur -  
b a k i e  go cofa się na Besanęon po lewej stronie 
rzeki Doubs, ściganą jest przez dzielne korpusy 
armii południowej. Strata nieprzyjacielska przy 
nieudanych zaczepkach na jenerała Werdera, wy­
nosi co najmniej 10,000 ludzi. Nędza rannych i 
chorych Francuzów, których bez ratunku i stara­
nia opuszczono, przechodzi wszelką miarę. Reszta 
korpusów armii południowej przecięły linię odwro­
tu Bourbakiego przez zajęcie St. Vit, Quincey i wę­
zła kolei żelaznych w Mouchard (dep. Jura). Przed 
Paryżem nic nowego.

H e v e r s  25 stycznia. Doniesienia z A u x e r r e  
mówią, że Pont Cróey pod L a r o c h e  został po­
dobno zburzony przez wojsko nasze, które wzięło 
tam 11 jeńców.

A n g e r s  25 stycznia. 2,000 Prusaków złożo­
nych z jazdy i artyleryi zajęło S a b i e  i strzeże 
pilnie dróg tam wiodących; trudno dostać się do 
miasta, a z miasta nikogo nie wypuszczają.

L o n d y n  26 stycznia. Daily Telegraph donosi 
z W e r s a l u  z 24go: Hr. B i s m a r k  postawił na­
stępujące wa r u n k i :  Wojska pruskie zająć mają 
warownie paryskie; wojska francuskie oraz gwar- 
dye ruchome jako j e ń c y  wysłać się mają do 
Niemiec; gwardya narodowa rozbrojona strzedz 
będzie Paryża. Niemcy otrzymają A l z a c y ę  i Lo­
t a r y n g i ę ,  a zajmują Szampanię aż do wypłace­
nia kosztów wojennych. Francya sama sobie wy­
bierze f o r mę  rządu. Ze strony francuskiej poczy­
tano te warunki za nazbyt t wa r d e .  — Inny te­
legram z W e r s a l u  z d .  25go donosi: F a v r e  
upraszał o list żelazny dla P i c a r d a  i Do r i a n a ,  
aby _ mogli brać udział w naradach wersalskich o 
pokój-. — Telegram w Daily News z W e r s a l u  

25go mówi: F a v r e  wrócił wśród tego do Pa­
ryża; bombardowanie t r wa  dalej.

L o n d y n  26 stycznia. G u i z o t  napisał list do 
G l a d s t o n a  o położeniu Francyi i obowiązkach 
państw neutralnych; przypomina przymierze istnie­
jące między Francyą i Anglią, i żąda, aby Anglia 
protestowała przeciw warunkom pokoju przez Pru­
sy stawianym. Podobny krok odjąłby ambicyi pru­
skiej siłę i podniósłby opór Francyi. — Wczoraj od­
był się w Du b l i n i e  meetiug, na którym z za­
pałem uchwalono adres do Juliusza F a v r e.—Daily 
News mówią, że do późnej nocy wczoraj nie otrzy­
mały potwierdzenia pogłoski o kapitulacyi Paryża. 
Daily Telegraph donosi, że z powodu zburzenia 
przez wolnych strzelców mostu pod To u l ,  Prusa­
cy nałożyli znaczną kontrybucyę na miasto Na n ­
cy i wsie powiatu tego.

B e l g r a d  26 stycznia. Zaszła tu częściowa 
zmiana ministrów. Minister sprawiedliwości I l i t z  
zosiał usunięty, a w jego miejsce powołany pre­
zes sądu apelacyjnego Wi l k o wi c z .

Msm r s m .  W i e d e ń 27 styczn., godz. 2 min.— 
5% zjedn. dług państwa bąnku 58-75. — Zjeda 
dług państwa w srebrze 67 90. - -  Losy z r. 1860 
96 70. —- Akcye banku 723-— -  Akcye kredytowe 
255 60. — Londyn 124-30. —- Srebro 122-— — 
Dukat 5-865/10.— Lombardy 186-60. — Losy s roku 
1864 119-50. —- Akcye franco- austr. 103-30, — 
Napoleony 9-97—. ~~ Akc. kol. gal. Karola Ludwika 
246 80 — Akcye kol. Lwow.-Czerniow. 194'— , — 
Akc. kol. północ. - wach. 158-25. — Akcye bank, 
związków. (Vereinsbank) 97-—. — Akcye banko 
jenerąL 90-50.— Renta w srebrze 67-90. — Oblig. 
indemniz. gaL 73-20, — Akcye banku wiedeń. dla 
obrotu ogóla. 133-—. — Akcye anglo.-banku219 20. 
Akcye kol. rządów. 380-—. —• Akcye kol. siedm. 
168-50. — Akcye kol. Rudolfa 161-75.—- Akc. kol. 
Pardubic. 175-50. — Akcye kol. północ. 212-— 
Tramway 183 50. — Akcye banka budowy 57-60.— 
Akcye kol. wschód. 84.—. — Akcye kolei AlfelcS. 
170-25.— Akcye banku anglo-węgiersk. 81-—.

B E D A K T O B  O D P O W I E D  Z I A L NY  
Antoni MUtthukowskn.

Kurs papierów i pieniędzy.

K r a k ó w  87 styczn.
Sreb. poi. st. za loo zł.

„ nowe obr. „ .
Listy zast. poi. z kup. 
Bankn. poi. za 100 złr. 
Ruble ros. za 100 rub. 
Talary prus. za 100 tal. 
Bankn. prus. za 100 złr. 
Srebro nowe austr. . 
Dukat ważny. . . .  
Napoleon <ł’or. . . . 
Półimperyały rosyjsk. 
4% gal. listy zas. bez k
'i0/"i/o » , » » n nObi. indemniz. z kup. 
Akc. k. g. z dyw. bez k.

„ L. Cz. z całą wpł. 
Listy aust. zak. kr. z.

„ 6% ban. rustyk.
Listy galic. ban. hip. 
LfaBy prem. węg. .

Wiedeń 26 stycz.

5% zjed. długpań.ban.
5% „ „ „ sreb.

n Obi. ind. niż. Aust.
n n „ czeskie
» n „ węgiersk.
u n n galicyjsk.
n n n bukowin.
» » u siedmiog.

Pożyczka głodowa gal.

żądają płacą

93 — 90 50
423 418
160 158J
184 183

83 81 >
123j 1211
5 92 5 80

10 5 9 88

73' 711
79J 781
74? 73J

248 245
196 192 {

95 — 93 35

58 70 58 UO
67 85 67 75
96 50 95 50
95 — 94 —
78 75 7s 25
73 70 73 20
72 50 71 50
76 — 74 75
------- — —

5% węg. pożycz, kol. 
(po30ofrk.) 120 złr.

żądają 

104 90

płacą 

104 60

L is ty  zastawne.
5 % Banku nar. los. . 98 — 97 75
4 „ galicyjskie . . . 71 25 70 50
® r> » . . . 79 — 78 50
6 „ gal. zakł. kr. włoś. 8? 25 86 75
5 „ węgiersk. losow. _ _
5 „ zakł. kred. austr. 107 25 106 75
5 „ zakł. kred. austr.

spłacał w 33 lat. 88 50 88 -
5% Domin. pań. 120  fi. 121 25 120 75
Pożyczki loteryjne.

Losy pożycz, z r. 1839 264 50 263 50
n u  » 1854 89 — 88 50
» n n I860 96 30 98 10
n ty n 1864 120 25 119 ŁO
„ Comorente . . 35 _ 23 —
„ Kredytowe . . 160 50 160 25
„ żeglugi parowej

na Dunaju . . 98 — 96 —
„ księcia Salm . 40 50 39 5f
» , ” , Palfy • "0 — 29 —
„ ks. Klary . . . 38 50 35 58
„ hr. St. Genois 32 fO 31 50
„ miasta Budy . 34 — 33 —
„ ks. Windischg. 22 — 20 50
„ hr. Waldstein 23 — 33 —
„ hr. Keglevich . 17 — 15 -
„ Rudolfa . . . 16 50 15 50

Akc. banku i  przem.
Banku naród, austr. 726 — 724 —
Zakładu kredytowego 355 40 255 20
Żeglugi par. na Dun. 576 — 575 —

żądają płacą żądają płacą żądają płacą
Kolei półn. Ferdynan. 2127 2132 Kol. połud. St. 500  fr. 115 75 i 15 25 Imperyały rosyjskie. — — — .—

„ rządowej fr. a. 381 — 380 — „ Bony 1870-1874 6% — — 237 — Srebro ..................... 125 25 123 —
„ zachodn. c. El. 224 — 223 50 „ pół.C.F. ioofl.m.k. 91 25 90 75 Srebro, kupony . . . 122 25 132 —
„ Pardubickiej . 176 — 175 50 „ „ „ za 100 fl. w. a. 88 - 87 50 Talary związkowe . — — — —
„ południowej . 185 70 185 50 „ „ w sreb. 5% w. a. 103 70 103 — Pruskie bilety kas. . 1 84 1 835 0
„ Galicyjskiej . 
„ Czerniowieckiej

347 50 246 75 Kol. zachód. Czes. za 
loofl.w.a. sr.ioofl.w.a. 92 60 92 30194 50 193 50

Kol. węg. półn. wsch. 158 50 153 2; Kol. połud.-pół. niem. L w ó w  25 stycznia.
ks. Rudolfa 2 00  fl. w. a. 161 50 161 — — 5% — za 100  fl. — — — —
Akc. kol. Alf. fiumań. 170 50 l 70— — — w srebrze „ 97 - 96 - Dukat holenderski . 5 83 5 76

„ „ Kosz.-Bogum. 94 75 94 25 Kol.Gal.K.L.300 fl.w.a. „ cesarski . . . 5 86 5 81
„ „ Siedmiogrodz. 168 50 168 — (w srebrze 5 % za 100 ) 103 25 103 — Półimperyał rosyjski 10 15 10 —
„ „ Cisańskiej . 238 25 227 75 Kol. Gal. K.L. Emis. II. 99 20 98 80 Rubel srebr. rosyjski 1 96 1 90
„ „ wschód, węg. 85 — 85 50 Kol. Lw. Cz. po 300 fl. „ papier. „ 1 £9 1 58
„ „ austr. północ.- (w srebrze 5% za 100} 81 25 80 75 Talar pruski . . . . — — — —

wschodniej . — _ — — „ „ „ Emisya 1867. 91 25 90 75 Listy z. To. kr. gal. 5% 79 — 78 65
„ „ Franc. Józefa 191 75 191 25 Kol. Sied. fl. 2 0 0  w. a. 88 70 88 40 » » .  4% 7-2 — 71 50

Akcye bank. anglo au. 217 50 217 — „ ks. Rudolfa po 300 fl. Listy zast. Banku hip. 87 25 86 80
„ „ angl. węg. 82 50 81 50 (w srebrze 5 % zal 0 0 ) 90 10 89 80 Obligi indem, bez kup. 73 30 72 80
„ Zakł. kred. węg. 84 50 8425 Kol. pół. czes. po 300 fl. Akcye kol. gal. b. kup. 245 — 244 50
„ bank. frank, austr. 103 50 103 85 (wsrebrze 5%zai00) 93 20 92 90 „ „ lwow.-czer. 194 — 193 75
„ „ węgierskiego 65 25 64 75 Tow. Żegl. par. na Dun. Akcye Banku hip. gal. 113 — 110 50
„ „ kraj. galicyj. za 100  fl. m. k. ------- -------

we Lwowie — — — — Austr.Loyd ioofl.m.k. — — --  --
„ wied.d.obr.płod. 97 — 95 50 Tow. prags. przem. żel. W a r a .  25 styczn.
„ galic. hipoteczn. — — — — po 300 fl. . . 101 35 IOO 75
„ austr. związków. 97 50 97 — Listy zast. 1 ser. rub. 91 15 90 82
„ dla obrot. ogól 133 25 132 75 W aluty, n » 2 ser- » 89 15 88 82
„ Tow. han. pł. leś. 33 50 33 25 kupon „ — — _ 3 59

Cesarskie korony . . — — — — Listy zastaw, nowe „ 88 17 87 33Obligi pierwszeństw. „ dukat na wagę — — — - kupony „ — — — 44 J
Kol. Ces. Elż. 5% za „ „ obrączk. 5 87 5 86 Listy likwidacyjne „ 73 73 73 40

100  fl. k. m. — — — — Złoto al marco . . — — — — kupony „ — — — 60
„ (sr. pr. 100  fl. w. a. 94 JO 93 50 Napoleondory . . . 9 97 9 965 Kolej warsz. wiedeńska 70 — — —
„ (Emis. 1862)„ „ „ 93 — 92 50 Fryderyki ................. ------- — — „ „ bydgows. 69 — — —

Kolej rząd. St. 500 fr. 
„ „ Emis. 186!r „

136 50 136 — Luidory (niemieckie) _  __ — __ „ „ terespols. _  — -------
133 75 133 25 Suwereny angielskie 13 50 12 45 „ „ łódzka -  — — —

Pociągi o so b o w e  
na kolejach że laznych.
W  Krakowie: lwowski

„ „ miesz.
„ wielicki
„ wiedeński j
„ na Oświęć. wrocławski 
„ doWrocław. mysłowic. 

warszawski 
krakowski 
krakowski 

„ miesz. 
lwowski 

„ miesz. 
krakowski 

„ „ miesz.
„ lwowski |
„ „ miesz.

w Przemyślu: krakowski
„ „ miesz.
„ lwowski |

„ miesz. 
krakowski 

„ miesz. 
brodzki 
czerniowieeki 
lwowski

w Wieliczce: 
w  Tarnow ie:

w  Rzeszowie:

we Lw ow ie:

B rodach:
w  Czerniowcach: lwowski 
w Mysłowicach: krakowski 
w W arszaw ie : krakowski
w W iedniu:  krakowski |
fp®f Rucb pociągów odbywa się na kolei Karola Lud.'według 
zegaru lwowsk., który idzie o 16 m. pierwej, zaś na kolei pół. c. 
Ferdynanda według zegaru prags., o 13 m. później od krakow

Odchodzą Przychodzą
rano jpo poł. rano po poł.
11.30 10.28 5.41 3.11

7.— — — 8.58
9.— — — 5.33
6. 3 

10.10 3.33 9.52
11.59 9. 5

6. 3 — 9.52 3.21
8.— — 3.21
8.— — — 6,30
— . \ — 9.38 _

n.12.31 2.13 u.12.26 2. 6
9.52 — 9.42 _
335 12.31 3.24 12.23
— 5.58 — 5.48

n. 3.41 5. 6 n. 2.35 5.—
— 1.19 — 1.—

n. 1.13 — n. 1.— —
9.38 __ 9.19 _
— 3.44 — 3.24
5.— 7.54 4.54 7.39
— 4.32 — 4.17
— 6.39 — 6.29
— 10,48 — 10.35

10.53 — 10.33 _
n. 3.30 8. 7 7.37 11.—

6.42 — — 8.—
8.53 n.11.50 2.50 n. 7.24

10.49 10.20 — _
p. 3.23 10.50 3.23 12.21

— — 7.— 9.13
11.33 — _ _

9.— — .— '8.51
8.— 5.— 

3 39
4.—
3.50 7.33



CZAS z Soboty 28 Stycznia 1871,
L. 16668 (156-2-2)

L i c y t a c j a
na zbudować się mający m o s t  na  
rzece Dunajcu pod D ębnem , na drodze 
krajowej z Zaborni do Czorsztyna. Most 
ten z przyczółkami m urowanem i składać 
się będzie z dziewięciu przęseł na pa­
lach. .W arunki, plany i kosztorysy mogą 
być przejrzane każdego czasu w kance- 
laryi Wydziału powiatowego w Nowym 
T arg u , w biórze inżyniera okręgowego 
w  Nowym Sączu i w biórze Oddziału 
technicznego W ydziału krajowego we

Ces. król. w y ł ą c z n  e  u p r z y w j  
s p i i P i g i a  i m  L w i s f  a  m m s & m  --------

prawdziwy oczyszczony

Olej tranowy iwalroliy mięUisowej

V . U J H E L Y I  J im
następca J .  Z .

■ fUjłielyl,

W ilhelm a MLaagera w Wiedniu.

wym Targu do dnia 5  lutego.
W e Lwowie dnia 46 Stycznia 1871 r

Najczyściejszy, najlepszy, najnaturalniejszy i znany jako najskuteczniejszy środek
"a c i e r p i e n i a  p i e r s i  i  p ł u c ,  na s k r o f u ł y ,  w y r z u t y  
s k ó r n e ,  e l t o r o b y  g r u c z o ł ó w ,  o s ł a b i e n i e  I  t .  p .  flaszka

icwunufiucgu TY yusianu tu-ąjuwtJgu we j i P° 1  złr., albo w moim składzie fabrycznym w Wiedniu, Backerstrasse N. 12 (*) 
Lwowie. Piśmienne deklaracye nadsyłaćM ^o te i w znaczniejszych Aptekach i Handlach korzennych monarchii prawdziwy] 
można do Wydziału powiatowego w No- do nabycia, pomiędzy innemi u następujących firm: 1

w  E r a k o w l e : F. Gralewski, J. Traucsyński, D r  Sawiczewski, aptekarze J. N  
Walter, kupiec. — we Lwowie; A . Berliner, Rucker, aptekarze M arkiewicz i  Wojcżyń 
ski, A. Horn , kupcy i J. F. K leina wdowa i  R issler, — w Brodach: M . 8. Francos 
kupiec,— w Buczaczu: F. Popowicz i A. K er cel, kup.— w Czerniowcach; Ć. v. Alth, 

i-F. Krzyżanowski, aptekarze; Szymon Merdinger, Ignacy Śchnirch, N . Agopścowicz, 
Stefanowicz et Assakiewicz, B racia Tabakar, kupcy — w Czortkowie: L. Noss i 
M arkus Brennholz, kupcy — w Horodence: J. Neuburg, kupiec — w' Rossowie: 
M. Camil, kupiec. — w K ołom yi: M. Bolchower, D . Kram er, J. S. Friedmann, ku­
pcy, M . Nowicki, aptekarz — w Monasterzyskach; J. Lipschiitz, kup.   w Mości­
skach : G. Schalboth, aptekarz — w N. Sączu; S. Lichtmann, k u p iec—  w Nadwor­
nej: Taube Griftel kupiec— !w Oświęcimie: J . Grzesicki, aptekarz. — w Przemyślu: 
F. Nahlik, aptekarz —  w R zeszowie; J. Schaitter i Spółka, kup. — w Suczawie- 
B ra d a  Josefowits, kupcy —  w Stanisławowie: J. Kalmann, kup., F erd Steelier ap ’ 
tek., Chaim Halpern , kupiec— w Stryju: JEmerich BobersJci, kupiec— w Tarnowie 
J. Czemeryński, aptekarz, J. W olfa Synowie, kupcy —  w Zaleszczykach: J. Ko 

 ̂ drębski, kupiec — w Złoczowie: Leon N ey , kupiec.
(*) Tamże jest także jeneralny Skład dla austryacko - węgierskiej monarchii fabryka Eks 

traktu Słodowego Dra Lincka spadkobierców w Sztutgardzie i Olschowsky et Wachs 
mann w Wrocławiu. ^ 20 lfl j

Dentysty
o s a d z a

Lęby sztuczne podług najnowszego systemu — a wykonywa: 
plomby złotem, kompozycyą platyną, i cementem, 
operacye najdoskonalszemi instrumentami amerykańskiemu

Przyjmuje od godziny 9 do 12 — od 2ej do 4ej. 
Operuje dla biednyeh bezpłatnie.
Mieszka przy ulicy Grodzkiej N. 62, naprzeciw Handlu p

(103-6-)

Poszukuje się iP V E H I na prowi„ 
w większem mieście, przynoszą™; ł  1\  w większem' mieście, przynoszącej 

eznego dochodu 6 do 6 tysięcy złr. ^ atf<
XO X7 n rr i /I ł» A n tn i a 1 a w , fiw y d zierżaw ien ia . ’ '*  *'

Osoby Interesowane zechcą się zgłosii h 
dresem A. H . ostatnia poczta Kraków N

Schw’arza

R o s y j s k a  f a m i l i j n a

Herbata od złr'-2> 3 d0 5 za funtlwiedeński.
Okrucliy herbaciane złr. 1 40 c. 

Fołiidisiowo amerykański
R u m  z*r- 1 za ma8S 2 flaszką, jako też 
flUlU wszelkie gatunki

Rumu i a m a i l r i  r° zne austryackie | 
J u liK U & l, j zagraniczne wi­

na sprzedaje jak n a j t a n i e j
J .  i f f .  J f S L u n d l ,

król. pruski nadworny liwerant
w B e r n i e .

Listowne polecenia wypełniają się szybko 
Opakowanie herbaty

b e z p ł a t a t e .  (44-26-26}

Główny Skład Kas ogniotrwałych
w Wiedniu, Karntnerring S' 3.

Ta dotychczas pod firmą: „ K a r l  J P o I z e r Cf istniejąca Fabryka Kas,
będzie odtąd pod firmą

„ P o lze r  ó
(ostatni dotychczasowy naczelnik Zakładu f f ' r y d e i ' y l L  ^ W i e s e )

nadal prowadzoną.
Gdy w obecnym czasie towar nie przez nazwisko fabrykanta ale J e d y ~
n i e  p r z e z  s i e b i e  s a m e g o  to jest p r z e z  j a k o ś ć  i
a o b r o c  się zaleca, pozwalamy sobie zawiadomić Szanowną Publiczność, 
ze pozyskaliśmy stale dla naszego Zakładu najlepsze techniczne siły naj- 
pierwszych Fabryk Kas ogniotrwałych, na co leżą dowody w naszym Składzie.

Zapraszając do łaskawego zwiedzenia naszej fabryki, spodziewamy się, 
że nasze Kasy jako też ceny tychże Szanownych odbiorców niezawodnie 
zadowolnia. „ , .

* A  W ysokiem  p o w ażan iem :
(145-3-3) Falser* i  S te rn .

T rząd leśniczy księcia +a
ł J  n o rvsk ieg o  w K u 3

n e j —  w Górnym Szlązku — Sprz :

kilkaset żywych koguj 
bażantów. (158,

Leśniczy egzaminowany
kawaler, poszukuje posady w kraji 
za granicą. Bliższa wiadomość pod ad,.. 
i&, D. w Leżajsku. ( i jgj

<u n

ca -<4H ua

Powszechnie ulubiony i według uzna­
nia lekarzy wypróbowany

S t y r y j s k i
lok ziołowy,

jest zawsze świeżo do nabycia
w Kr a k o wi e :  

u pp. J. Jahnu, TI7. Wenztu i
J .  T t ' a u c z s n s T i i e g o .

Jedna flaszka kosztuje 80  cent.
(57-17-48)

w cl r o w y  z odskakującą ko
pertą, i z gruhem szkłem kryształowem, z łańcu 
szkiem i medalionem ze złota talmi.
T w l t n  9 9  l \ r  n;lJJepszy srebrny z e g a r e k  
I j l f t u  u  u  k i l .  a n h r o w y  z 15 rubinami, 
z pięknym łańcuszkiem ze złota talmi i meda- 
Ilonem.

Tylko 2 2 ,2 4 ,3 0 , 36 złr.
r e m o n t o i r ,  ze szkłami kryształowemi i łań­
cuszkiem ze złota talmi.

Tylko 24, 26, 28 złr. S * Ł J 2 K ,
z łańcuszkiem, medalionem i kartą poręczenia. 
7 | r  A H  j  A f i  złoty z e g a r e k  d a m s k i
f i l i  i T U  1 z dyamentami i długim łań­
cuszkiem na szyje. (21-10-)

Złr. 60, 70. 80 ,1 0 0 , S ' .S ."
t o i r y  ze szkłem kryształowem.

Złr. 200 i 300 *
Złote Łańcuszki ~h,g-~i k r ó t k i e ’ z ł r - i 0 >25, 40, 60, 100

Srebrne Łańcuszki złr. 3, 4, 5, 6 — 13,

Łańcuszki ze złota talmi “ iezh,1-50, 1-60
2, 3, 4, 5, 6, — długie złr. 1-fiO, 2-50, 3, 4, 5, 0. 7 
^ W s z y s t k i e  zeg ark i są  najlepszej j a ­
kości i nie n a leży  ich  b raćza  inne  o rd y ­
narnego  g a tu n k u .
Każdy Zegarek złoty i srebrny opatrzony 

jest stęplem urzędu probierczego
_ -SśgT" Za nadesłaniem gotówki lub pobraniem 

tejże, każde zamówienie wypełnia się w przecią­
gu 24 godzin, a przedmioty nieodpowiednie chę- 
tuie zamienionymi będą. — STieregnlowane | 

zegarki o 3 zlr, taniej.:

Cenniki bezpłatnie.

la C g a iU U o b lk C , m i  znajdą wielki zbiór 
wszelkiego gatunku Zegarków zapasie, a tylko 
sprowadzanie ich z pierwszej ręki i wielki od 
byt umożebnia taką tanią sprzedaż Zegarków

JF ilip  F ro m m ,
Fabrykant zegarków.

Wien, Rothenthurmstrasse N. 9, gegenllber 
der Wollzeile. 

g8F “Uprasza się Szanowną Publiczność, która 
życzy sobie kupić lub obstalować Zegarki o zgło­
szenie się listownie lub osobiście do mnie, za 
nim takowe gdzie indziej zakupi, ijg®

K E L L E R  i ALT w W iedniu.!

Wytworne I Doskonałe
Futro miastowe Ubiory męzlie,

Nie do uwierzenia, a przecież 
prawdziwe,

oryginalne, wyborne, a bezcenne.
Za wszystkie Zegarki pisemne 5-letnie 

poręczenie.
T w l t n  1 H 7 At9 prawdziwy srebrny z e g a r e k  | 
IjfllV U  1U k i l » c y l in d r o w y  z kryształo-

U7a m i  c i I r ł o r r > 5 m i n i i t n i l r i n m  n r r o i r  rr n i n l m o t n  l o ó

4 5  z ł r .

Prawdziwe sied- 
miogrodzŁ ie

Futro podróżne
z wykładami szopo- 

wemi
4 0  z ł r .

zadz wiająeo tanio

Kellera 1 Alta,
Wiener Huuptstrasse N. II,
gegeniiber dem Freihause, 

Eeke der Pauiglgasse.
Cenniki franco.

Ubiory nieodpowiednie 
przyjmują się bez tru­

dności napowrót.

Drbrze watowane

Palto zimowe,
1 8  z ł r .

Wyborowe

Palto zimowe,
najmodniejszego kroju

3 0  z ł r .

Przyjm ując napowrót bez trudności każde nieodpo­
wiednie ubranie, zapewniamy najrzetelniejszą i najsu- 

sumienniejszą obsługę. (37-48-)

werni szkłami, minutnikiem, wraz z pięknym łań­
cuszkiem do zegarka ze złota talmi, z medalionem 
i kartą zaręczenia.

Tylko 19 złr. 50 c. S Ł . r
trowy srebrny w ogniu złocony, z podwójną 
kopertą pięknie emaliowany, wraz z pięknym 
łańcuszkiem do zegarka ze złota talni, medalio­
nem i kartą zaręczenia.
T w lh n  1 4  yłi* !.*e sfa r e k  111 z ,o fa  ia i-&J1K.U k i l  ■ m i  z podwójną kopertą (sa- 
vonette), z koperą odskakującą, szkłem kryszta- 
lowem, z wnętrzem niklowem, wraz z łańcusz­
kiem z prawdziwego złota talmi, medalionem i 
kartą zaręczenia.
T l l l l r n  1 7  7łr Pnlw(L>wy angielski srebrny 
i j f l l v i l  11  k i l .  zegarek ankrowy, ze
szkłem kryształowem, z grawirowaniem, z łań­
cuszkiem, medalionem i kartą zaręczenia.

Tylko 15 lub 18 .’S ™
of Wales, najsilniejszego kalibru, ze szkłami 
kryształowemi, wnętrzem niklowem z prawdzi­
wego złoa talmi. Zegary te o tyle są lepsze od 
innych, że nakręcają się bez kluczyka. Do ka­
żdego zegarka dodaje się bezpłatnie łańcuszek 
ze złota talmi, medalion i kartę poręczania,

Tylko 15 lob 18 złr. I f f r j S K
srebrny, pozłacany wraz z łańcuszkiem na szyję 
ze złota talmi i z kartą zaręczenia.Tylko 13 złr. rrebrny zegarek cylln-

H H i
Na 32 wystawach najwyższemi 

nagrodami odznaczone
W .  u .  B .  D o u g l a s

Middletown, Conn. Amerika,
utrzymują swój Skład jeneralny dla Austryi i W ęgier:

r o m p  s s ą c y c h , ;yX'ótra?oTycb.,‘'‘‘‘̂ 'c‘‘n?ch, k0f“‘,”l“ 
Pomp dla browarów,
gnojów ki, beczek.

Pomp ręcznych
S i k a w k i  ° 8 ' l;o d o w e  praktycznego kształtu wielkiej działal­

ności, mogące służyć zarazem za sikawki domowe.

M e l l e r  i  A l t ,
majster krawiecki i posiadacz nagrody rządowej.

Sikawki ogniowe

O co

O  .
« O  <N g

tu O .
b ^  oaN Ol

03 ,N

OD ®

S n  © -£, o n aN ?3> N
C3 -9 '

& °  ® N1£ 3  8
N O 'N 

-9 JM £■
d 3 O) m

gorących płynów, tłustych ole­
jów i kwasów, do wina, piwu

d la  fab ry k , wsi, m iast i t.

gniow ej.
p łnemi przyrządami dla straży o-

^kaw ki ogniowe parowe
działalności i bardzo tanie.

I I  ‘\ t  assB JjsidnuH  .t9uapafĄ\

Hydrauliczne Pompy 
Hydrauliczne Pompy,
dzić, jak jest jej spadek

BU.

aby wodę bez użycia innej 
siły 10 razy wyżej wyprowa- 

(36-11 12}
P a u ila  # J  r a n i

A Ł F B E D  I M  M M I .
Handel nasion w 0 p a w i e (Szlązk austryad 
nabywa i sprzedaje wszelkiego rods 
nasiona leśne, gospodarcze i koniezji 

| buraków, traw , i na wszelkie zgłaszsi 
dołączonemi próbkami i podaniem ij« 

^  natychmiast odpowiada.
S “ !5 ;Czególniej pożądaną j e s t  don 

[ wa koniczyny czerwonej i tymotki.
Uprasza o korespondencyę w niemnij 

| klin języku. lIs .#

— I U L E T I N
nowego wielkiego Bazaru towarów A n t o n i e g o  R i x a

8®*aB* W i e d e ń ,  P r a f e r s t r a s s e  Hf. 1 6 . “ ^
Kto ma chwilkę czasu, może ciekawośćCft l lO W P ff f l  I M ia łb y  się każdy chętnie dowiedzieć. ___   ....

W C g U . sw oją zaspokoić, ale m usi się p rze d e« sz y stk ie m  uzbro ić w cierpliw ość i p rzeczy-. _  i . /  - --  — I r - " 7 ------- - J ---------* n«Miv>.vi vjoipnv»usc i p rzeczy ­
tać  n as tęp u jące  ogłoszenie uw ażn ie od deski do deski, a z pew nością zn a jd z ie  w je d n e j lub  drugiej

drobnostce jakąś nowość., która mu jest potrzebną. °
Cenniki zawierające 85 stronnic, z 960 wielkiemi rycinami, przesyłam każdemu franco za nadesłaniem 26 cent Prze 
syłka towarów uskutecznia się za poprzedmem nadesłaniem pieniędzy, albo za zaliczką pocztową. Kupcy, Zegarmistrze 
Kramarze, Domokrążcy, otrzymają towary ze zniżką. Zamówienia upraszam adresować! „An die Export Abthlilung von 

A n t o n  S i i . v ,  neuem grossen Waaren-Bazar, W l e n ,  P r a t e r s t r a s s e  UJ. 1 6 .

ruszają, muzykę ._ 
kwiają, po 40, so, 8J c

Najnowsza median, żarto­
bliwa Cygarniczka, przed­
stawiająca szewca lub inne 
tym podobne figury, któte 
przy pajeniu cygara się po­

lub brodą,głową itp.

Prawdziwa Cygarnicz­
ka piankowa, z bur- 
sztynkiem tylko 40 c. 
Inne lepsze gatunki z 

kunsztowną rzeźbą c. 80, złr. 1-50.

Przypadek spalenia się od św ie­
cy. Wczoraj było doniesienie w 
„Presie,“ że pewien właściciel 
domu w Pilznie, miał zwyczaj 
przed spaniem czytać w łóżku. 
Zasnął przypadkowo przy ezy- 
taniu „Politik,® świ?ca spaliła 
się, ogień ogarnął łóżko, a ćo- 

_ mównicy spostrzegli nieszczęście
Idopiero wtedy, skoro słyszeli trzaskanie ognia i 
Ijęk  nieszczęśliwego. Wpadli do pokoju, aie już 
Jbyło za późno, gdyż nieszczęśliwy właściciel by) 
■już na całem ciele popalony i wkrótce skonał. 
|Z a nędzne 70 c. uratowałby swoje życie, zamiast 
■ginąć tak okropną śmiercią, i jcszczeby wiele 
■lat czytając „Politik," spokojnie mógł zasnać, 
■gdyby sobie był sprowadził od Antoniego Rixa 
Imały przyrząd. Tak zwany samo działący gasi- 
Iciel świecy, który świecę, jeżeli kto przy tako- 
Iwej zaśnie, sam gasi. Cena 70 cent.

.V

nieskutkowania zwracam

Cebulka w p łynie, 
na porost włos ów, 
środek poręczony, 
aby w  przeciągu 14 
dni otrzymać siln 
zarost na łysych 
miejscach. Flako- 

_  nik 90 c. W razie 
pieniądze napowrót

N ajpiękniejsza Pomada rezedowa kędzierza­
wiąca, w puszkach blaszanych, z bardzo miłym 
zapachem, wzmacniająca porost i kędzierza 
wiąea włosy. Puszka tylko 80 c.

Am erykańskie lam py kamfino- 
ive, zupełnie gotowe z okrą 
głym cylindrem i daszkiem, 
według obok znajdującego się 
wzoru, tylko złr. P30. Mniej­
sze gatunki 25, 30, 40 c. 

Prawdziwe angielskie Nożyczki 
z najlepszej stali po 10, zo, 3i 
ct. Najlepsze angielskie Scy­
zoryki, z kilku ostrzami 20, 40, 

, —;— 80, c. Wszystkie ga tunki grze-
bieni z amer. kauczuku, 10, 2 0 , 30 cent.

u Interesujące i  zabawne gry towarzyskie jako to.: 
■ Brzuchomowca 10 c. Czarodziej 10  c. Pytania 

i odpowiedzi 20 c. Karty pasyansowe 20 c. 
Gry loteryjne 20, 40 i 40 c. Dzwon i młot od 
10 - 45 c. Domino 10, 30, 60 i 1 złr.

Paryzkie Zegary ścienne wiszące, 
według obok znajdującego 'się 
wzoru, bijące cełe i pół godziny, 
z poręczeniem za dobry chód, 
tylko złr. 4-50, 5, 6, 7. 8 — 10. 

1 pudełeczko zawierająca 144 bar­
dzo dobrych piór stalowych 15, 
30, 60, 80 c.

12 sztuk do tychże stósownych rą 
czek, 6, 8, 12, 30 c.

12 sztuk ołówków w najlepszym 
.gatunku, 6. io, 20, 30, 50 c.

Żarcik można komu wyprawić Wężami Faraona 
Zamknięte w szkatułce, wyskakują każdemu 
w twarz, je żeli denko się otworzy. Cena 50 c

Gracu ogólną zyskrła pochwałę, poleca się szcze 
gólniej jako dar dla dam i kosztuje 1 złr.

Wspaniałe pokojowe ognie 
sztuczne

pękające lub nie; dadzą się użyć szczególniej 
przy urządzeniu iluminacyj, teatrów amatorskich 
itd. W tOciu wzorach; za sztukę 5, 10 , 15, i 
20 c.. Na szczególniejszą wzmiankę zasługują 
Rakiety spadające jako gwiazdy, które zapa­
lone wydają nadzwyczej mocne światło dzien­
ne zbliżone do słońca i wyrzucają tysiące ko-

Małe eleganckie Zegarki szwarz 
waldskie, dobrze idące zł. 1'50

Zegar pokojowy, znany jako do­
brze idący, z budzikiem 2 złr 

Szka tu łk i z narzędziami. Są to 
eleganckie robione narzędzia i 
drzewa bukszpanowego, jako to. 
P iłki, Dłutko, Świderek, Mło­
tek itp. Te narzędzia są przyda­
tne szczególnie dla każdego go­
spodarstwa. Każdy może różne 
reperacye przedsięwziąść, gdyż 
znajduje się przytem‘także zi­

mny płynny klej. Taka szkatułka kosztuje we- 
dług wielkości c. 80, złr. do złr. 1. 2, 3, 4, 5,10.

A a  c ,  para bardzo ładn. watów, zimowych Rę­
kawiczek; lepsze gatunki c. 80, złr. 1-50 do 1-60

UV UlOitUOUV UV U4UUVU A Tl 4 4

lorrwych gwiazd. Sztuka 20 c. Całe pudełko z
różnemi ogniami sztucznemi 2, 3 i 4 złr. . . gamnm o. ou, zrr. i-au ao ren  '- i i a mue. uena ztr. i ,  2, 3, 4 5 c.

W interesie Szanownych odbiorców, upraszam dla zapobieżenia mogących sie zdarzyć pomyłek, zważać dokładnie na moje nazwisko Anton Rix.u
A n t o n  JU M 28, neuer Waaren-Bazar, W i e i l ,  P r a t e r g t r a S S e  UTr. 1 6 .

Mechaniczne Szybko b ieg i, 
poruszające się z figurami, 
cent. 60, 80, złr. 1.

L alk i, w wyborze, 18.00C 
sztuk, z białemi) i blond 
włosami, pomiędzy innemi 
i takie, które krzyczą Ma­
ma i Tata, po c. 30, 50, 
80 do złr. 3.

Komiczne Bojące, jako to: Napoleon i Bismark 
w uniformach i olbrzym Goliat, Murzyn grają­
cy na gitarze, również nowe Lalki same ska
cząee. Cena 1 złr. Lalki skacz., krzycz. 50 c.

Albumy na fotografie, po 25, 30, 80 c ,  1-fcOdo 
2 złr., oprawne w aksamit i w skórkę, wyżła 
cane, złr. 2, 3, 4, 5, 6.

Spritz-F lakon 30  kr

F lakonik z perfum a  
m i, podobny do złu­
dzenia zegarkowi kie 
szonkowemu remon 
toir, tak, że ledwo 
go odróżnić od praw­
dziwego zegarka. Ta 
zachwycająca nowość 
która na wystawie w

Obrona życia w kie 
szeni kam izelki, 
tak nazwana żela­
zna ręka.
Cena 60 centów.

Perpetuum-Mobile, wieczny ruch. To całkiem 
nowe uarzędzie sprawia dziwną przyjemność, 
gdyż można tysiące figur bez ustanku tańczą­
cych, skaczących, co w towarzyskich kółkach 
sprawia wiele zabawy. Cena 36 cent.

Wachlarze, sprawiająceńiespodzian 
k ę , _ które przedstawiają piękny 
bukiet, zamieniający się według 
upodobania właścicielki' natych­
miast w elegancki wachlarz. Taki 
bukiet kosztuje złr. 1, 1-SO, 2. 

u. Fałszywe Dyamenty. Pierścionki z 
talmi złota z fałszywemi dyamentami, podług 
fasonu róż, tylko 1 złr.

Mechaniczny p ta k  czarodziej­
ski, który nawet po poko 

a, skrzyiju lata, skrzydłami porusza 
i zupełnie n-śladuje żyją­

cego wróbla. Jest to naj 
większa niespodzianka dia 
osób dorosłych i dzieci. Ce­

na 40 cent. Ptak czarodziejski śpiewający 20 c

Znaczny od wielu 
używający zasłużonej 

sławy
Skład zegarków  

H. H E i Z i

Cukierki strzelające, które za-l 
miast cukierków, zawierają gło-| 
wy zwierząt, które są tak wiel i  
kie, że można je  na głowę wsa-l 
dzić, co w towarzyskich" kół-I 
kach, wiele przyjemności spra-J 
wia. Cena 40 cent.

P a i r ,  I* e ir , 1*111, «»ofl . 1*11 II I 
strzał now. kartaczownicy Bis-| 
mark. Tą zupełnie nieszkodli r 
wą z lanego bronzu, pięknie u L 

—_  laną Kartaczownicę, można bezl
ustanku strzelać. Cena sztuki z łańdunk. 1 złr.l 

Djabeł je s t  tu ta j!  Mamiący Pugilares na cyga-l 
ra, w którym cygara znikają i znowu sie po-| 
i,.,,,,;., 0 ena 7o cent. ‘

3# linstek do nosa za A S  c., na których! 
znajduje się wiele stósownych komicznych o-l 
brązów i wierszy tak, że’ zobaczywszy je, trze f 
ba sięfserdecznie uśmiać.

Całe pociągi ko-1 
lejowe dla dzief 
ci, z blachy w I 
pudełkach, fO„l 
80 c. do złr. 1.501

Mechaniczne LńnoskokiĄ  które we 
dług tekstu za pomocą mechanizmu,| 
najtrudniejsze tańce sami wykonyj 
wają. 1 parą w pudełku złr. 1-50.1 

* P apier listow y i  Koperty, z najnow! 
szym angiels. drukiem, too ćwiar-l 
tek papieru listowego wraz z 1 Ol

kopertami angielskiemi tylko 90 cent I 
Kart wizytowych iitogrof. 60  centów.

zegarmistrza w Wiedniu 
S t e f a n s p l a t z  Nr 6 
sprzedaie wielki wybór 
różnego gatunku do­

b r z e  r e g u l o w a n y c h  z e g a r k ó w  za 
r o c z n e m  z a r ę c z e n i e m  według cenniki 

Zagarkl kieszonkowe genewnklo.
Srb. zegarki cylindry o 4 kam. 10—ls  złr. 

„ z złot. brzeg, do ods. 13—14 ,
„ z podwójną kopertą 15—17 ,
„ ankrowe o 15 kam. 16 19 „
» ,  z podw. kop. 18—23 ,
,  „ ang. z kr. szkł. 18—25 ,
,  „ remontoary 38 SO „
* „ ' „ z podw.kop.35—40 „
„ dto z kryszt. szkłami 30—36 ,
„ „ N. 3 złot.o8 k rn.30—36 ,
„ damsk. o 4 i 8 kam. 25—30 ,
„ » ze złot. okrywk, 35—40 ,
„ „ emal. z dyam. 38—48 „
. „ dubelt, o 8 kam. 40—48 „
* ankrowe o 15 kam. 35—44 „
* „ lepsze złot. okr. 45

70, 80, 90, 100- 120 „
r> „ damskie . . . 4 0 -  48 ,
■ „ „ z podw. kop 50—56 „
„ remontoary 70, 80, 90, 10Ó „ 
u „zpod.kop. 1 1 0 ,1 2 0 1 6 0  , 

Dndzłki ze zegarkiem 2 z9r. 
Hadzlkl ze zegarkiem zapalające przy 

wstawaniu świecę 9 złr.
IBegary ścienne własnego wyrobu 

z dwuletniem zaręczeniem 
oo dzień do nakręcania io, 1S złr.
oo s Jni B 16 , is ,  2 0 . 22 „

» » (30-210
z biciem god.i '/, god. 30, 83, 35 *

■ n» . O . » i 1/, god. 48, to, 55 »
Opakowanie za zegary ścienne l-li!) c. 

Reparacye uskuteczniają się jak najprędzej. 
Obstalunki z prowincyi za nadesłaniem 
pieniędzy lub za zaliczką pocztową; ze­
garki przyjmuję także w zamian.

D la lubowników czarodziejstwa, przyrządu  
czarodziejskie, któremi można samemu wyko 
nać najpiękniejsze sztuki czarodziejskie; Brzu 
chomowca, 10 c.—Flaszka niewyczerpana 10c
Wyjąć z nst laskę długości 2 łokci 50 c —'j 
Wezwanie karty na rozkaz. — Wielkie knfryl 
napełnione różnemi zadziwiającemi przyrza-l 
darni czarodziejskiemi, tylko złr. 1 60 i at-25 .

Aquaria, w 
szklannych 
skrzyń kash, 
napełnione 

złotem i ryb 
kami, łabę 
dziami, ka-

Doniesienie teatralne.
IW  Poniedziałek d. 30  stycznia l8 7 J f

danym będzie

k o n c e r t
p. W ladysł. Żeleńskiego

czkami, które jak żywe poruszają się w w o-| 
dzie za pomocą magnesu. Takie piękne Ak-| 
waria kosztują cent. 60, 80, złr 1.

Dcdekowidze na mile, przez które można zo 
baczyć dokładnie najmniejszy przedmiot n, 
11 i 2 mile. Cena złr. 1, 2, 3, 4, 5, 6

j ułożony z jego własnych utworów, z i 
rego d o c h ó d  przeznaczony na

odbudowanie Snkimnid

(1740 4-7}

Bliższe szczegóły afisze doniosą
   __ (163-2-2)

Biletów dostać można u Koncertanta,u!'

Wydawca: Stanisław hr. Tarnowski.
Floryańska Nr. 348, dom p. G r o n e w f1

między godz. 10— 12 przed południ®®'
Czcionkami Drukarni „CZASU* W. Kirchmayera Rzadzca Drukarni: Józef Łakoeiński,
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